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P . 
trzegląd polityczny. 
í Lwów 31 sierpnia. 
GK oj zelkiego rodzaju spółki zarobkowe, któ- 
Jen oele są najrozmajtsze. dosięgły w naszych 
PL. niezwykłego rczwcju. Różne są ich 
uszwy stasowni r i ztó- 
rego daż mie do głównego zadania, do któ 
Teet % WięG jadne są Konsumcyjne, inne 
ER we, jeszcze inne produkcyjne, ale ponie- 
aś Osiatecznem zadaniem wszystkich jest pe- 
wien zysk pieniężny członków. szy tow posta- 
Gl Oszczędności, ony teź tamiego kredytu, czy 
wreszcie udogodnienie życia, przeto mogą być 
zaliczone do jednego typu zarobkowych. Gręstą 
siecią pokryły one całą Europę, przeszły wszel- 
ie oczekiwania i już podniosły przeciwko so- 
bie sfery kupieckie, przemysłowe i kapitalisty- 
czne, Walka, zaczęta z niemi przez ta sfery, 
świadczy o tem, że chociaż wszystkie i waze- 
dzie powstały podług mniej więcej jednego 
Wzorg, to jednak stosownie do charakteru no- 
rodowego członków, jadne rozwijają się silniej, 
mne słabiej. I tak we Włoszech spółki kon- 
sumeyjne i produkcyjne nie wywołały gniewu 
kupców i przemysłowców, ponieważ ledwo we- 
g8tują. natomiast spółki finansowe, dostarczają- 
ce taniego kredytu rzemieślnikom i małym 
rolnikom, doszły do takiego rozwoju, że 
wytępienie ich stało się jednym z celów libe- 
ralnego stronnictwa, które też w tym wlasnie 
zamiarze dało takie rozmiary środkom repre- 
$yjnym po przeszłoronznych zaburzeniach w 
Lombardyi, Toskanii i Liguryi. Na odwróć w 
Niemczech kupiectwo podniosło się teraz prze- 
cw spółkom spożywczym, jako przeciw grożą- 
Cym im ruiną, natomiast spółki raiffeisenow- 
SKle i Schultze-delitschowskie, chociaż Germa- 
Dia jest ich ojczyzną, nie rozwinęły się sż do 
kiego stopnia, iżby zagrażały interesom finan- 
sowych instytucyj, obliczonych na zysk. Zno- 
WA inaczej w Anglii. Tam ani finansowe, ani 
sumoyjne spółki, lecz przemysłowe, konku- 
rujące z fabrykami kapitalistów, wybiły się na 
Rd ruchu _Eooperacyjnego i nader „poważnie 
czął = 7 wielkiemu przemysłowi, który też za- 
wiadą S nizowat się do obrony. Walka zapo- 
de NARA zacięta, a że niezawodnie bę 
reSÓw nar Sie dla ogółu ekonomicznych inte- 
= = U, przeto też w przeszłym tygo- 
stawiciel; esz zjeździe w Londynie przed- 
ZG JSIĄC8a sześciuset różnego rodzaju 
s ex prezes tego zjazdu, a podsekretarz stanu 
Spraw irlandzkich p. Balfour (brat ministra 
kpraw wewnętrznych) nsilnie radził spółkom 
wycofać się z pracy przemysłowej, fabrycznej, 
bo chociaż ten zakres działalności stowarzy- 
szeń duje im spore zyski, „ jednakże samego 
przemysłu, samej fabrykacyi towarów nie udo- 
Skonali, albowiem wszelki podobny postęp za- 
leży od istnienia w zakładach przemysłowych 
rygoru niemal despotycznego, jednej rozumnej 
woli dyrektora, będącego „świstłym dykta- 
torem“. Oczywiście, takiej dyktatury nie 
może być tam, gdzie robotnicy są zarazem 
właścicielami, a zatem doskonaiość wyrobów 
ustanie z chwilę, w której już  miedość 
ędzie rutyny, lecz wypadnie szukać nowych 
pomysłów. P. Balfou: nie wspomniał o fanta- 
zyach robotników-współwłaścicieli, bo wido- 
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polityczny, społeczny 
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pozostawiając resztę spółek w spokoju, jako 
nieszkodliwe dla siebie. Ta ich nieszkodliwość 
głównis się tłómaczy nie tem, że w kaźdym 
z tych krajów odmienne ustawodawstwo, lecz 
tem, że inny narodowy charakter. Dowodem— 
Szwajcacya. We wszystkich jej kantonach, po- 
mijając podrzędne odmiany, ustawodawstwo 
jest jedne, ale sę trzy narodowości i oto w kan- 
tonach niemieckich najsilniej się. rozwinęły 
stowarzyszenia spożywcze, jak w Niemczech; 
w  kantonach włoskich rozkwitły najlepiej 
zwiazki kredstowe. jak we Włosxach ; a w kan- 
tonach frenouesich widzimy zsupełuie taki sam 
układ stosunków, jaki istnieje we Francyi. 
Stąd prosty wniosek, który po raz tysiączny 
można wyciągnąć z teraźniejszej walki, wypo- 
wiedzianej spółkom przez sfary kapitalistyczne, 
że żaden ogólny wzór nie może być jednako- 
wo dobry "dla wszystkich narodów i że dla 
każdego będzie ARA ten, który wyłoni 
się i rozwinie z charakteru narodowego, albo 
jeżeli będzie wzięty skądinąd, to zostanie przy- 
stosowany do tego charakteru. 

W Rosyi powstała teraz nowa forma za- 
robkowania na roli i jost zalecana przez takie 
dzienviki, jak - Warszawski Dniewnik, Wołyń, 
Suewiero-zapadnoje (pólnocno-zachodnie) Sławo, 
naszym. bezrolnym wieśniakom. Tę nową for- 
mę stworzył na zadnieprowskich stepach p. Le- 
witski. - Zbiera on wieśniaków bezrolnych, ży- 
jących wyłącznie z zarobku na folwarkach lub 
u zamożnych kmieci, tworzy z nich spółką, 
która wybiera na rok naczelnika zupełnie sa- 
mowładnego, i nestąpnie wydzierżawia jakieś 
dobra. Jeżeli członkowie spółki, nazywającej 
się po rosyjsku „artielą*, mają pieniądze, to 
wkładają je w przedsiębiorstwo; jeżeli ieh nie 
mają, to p. Lswitski im kredytuje. Po każdej 
karapenii rolniczej następuje obrachunek, roz- 
dzial zysków, poczem „artiel* dalej pracuje 
pod komendą tego samego „srtielseczyka* (bo 
tak się nazywa naczelnik spółki), albo pod 
zwierzchnictwem innego. Przed kilku laty, kie- 
dy p. Lewitski począł tworzyć takie spółki, 
powszechnie wrńżono im niepowodzenie. Mó- 
wiono, że wprawdzie artielna forma zarobko- 
wania zdawien dawna istnieje w Rosyi i zna: 
kotoicia odpowiada charakterowi narodowemu, 
a w ostatnich czasach, wskutek silnego popar- 
oia ze strony rządu, stała się w wielu razach 
nawet obowiązkową, jednakże dobrą jest wtedy 
wyłącznie, gdy, chodzi o wykonanie jakiejś nie- 
skomplikowanej roboty, naprzykład o zbndowa- 
nie murów, wykopanie rowów, noszenie cięża- 
rów na dworcach kolejowych i t. d. Leoz gdy 
chodzi o przedsiębiorstwo tak urozmaicone, jak 
gospodarstwo ma roli, gdzie potrzeba być po- 
troszę i kupcem i agronomem i hodowcą by- 
dla i finansistą, wówczas „artiel* nia dopisze. 
Nie sprawdziły się jednak te przepowiednie, bo 
spółki p. Lewitskiego rozwinęły się tak dosko- 
nale. że rząd, widząc w nich rozwiązanie kwe- 
styi bezrolnych wieśniaków, postanowił teraz 
użyczyć im silnego poparcia finansowego. Otóż 
wymienione wyżej pisma rosyjskie, wydawane 
w ziemiach polskich, zalecają zastosowanie tej 
formy do naszych stosunków, jako doskonały 
sposób usunięcia wielkiej liczby chłopów bez- 
rolnych. Sposób ten byłby rzeczywiście dosko- 
nały, jeżeliby się okazał właściwym dla cha: 


cznie angielscy robotnicy nie podlegnją swym | rakteru naszego ludu. Obawiamy się jednak, 
chwilowym namiętnościom i kaprysom. Mu- | że tak nie jest. W narodzia rosyjskim jednostka 
siałby o tem wspomnieć p. Balfour, gdyby na-| zupelnie znika za ogólnym celem, wolę swą 
przykład przemawiał do robotników francu- | przelewa na zwierzchnika i staje się jego po 


skich. Rczumowanie jago tak się streszcza: 
fabryki, będące własnością samych robotników, 

ują im spore zyski, jednakże nie mogą dosko- 
nalić fabrykacyi i szkodzą fabryksutorm-kapi- 
talistom, zatera szkodzą w ogóle przemysłowe- 


| 


wolnem narzędziem ; u nas przeciwnie, jednostką 
nigdy się nie wyrzeka swych praw i jeśli słu- 
cha obranego zwierzchuika. to jakby z łaski, 
jakby dla sportu, i dopóki się podoba. W Ro- 
sgi 3 każdej sprawy wnet każdy sią zastosuje, 


mu życiu Anglii, a ponieważ wszelkiej koope- | co świetnie wykazał Turzieniaw «w swaj po- 


racyi g 
osiągnięty na innsm polu, nieszkodliwem dls, 
nikogo w kreju, przeto w imię interesu krajo- 
wego trzeba zaprzestać przemysłowej koopera- 
cyi robotników. 
wój spółek doszedł do 


iownie ch dzi o zysk, ten zaś może być | wieści „Dyiu*, gdzie jaskrawi przeciwnicy sa- 


mowładztwa po prostu czarodziejskim sposo- 
bem zmieniają się w typowych czynowników 
natychmiast po otrzymaniu posedy; przeciwnie 


tak, z chwilą, gdy roz- j u mas do każdaj sprawy trzeba szukać odpo 
wysokiego stopnia, stery | wiednich temperamentów. Nasz indywidualizm 


kapitalistyczne „zaczęły z niemi walczyć, ale! czyni to, że we wszystkich naszych pracach 
wszędzie uderzają w inną kategoryę związków: | społecznych przebija artyzm, przeciwnie za8 w 
w jednym kraju w kredytowe, w innym w kon- | Rosyi głównem znamieniem tych prac jest ma- 
sumcyjne, a w jeszcze innym w produkcyjne, | tematyczna ścisłość i zarazem geometryczna 
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Czułem pustkę w sercu, — pustkę w glo- 


wie, w duszy ból taki, iż zdawało mi się chwi- 
lami, że rzucę się na ziemię i jak zranione 


zwierze wyć będę, lub skroń o skałę przydra- 


aż roztrzaskam. Wyszedłem, a raczej wybie- 
KL, ktę domu, a uciec od wspomnień i my- 
dza łem dar ORA ę romsadzały, które odpę- 
eały i w mózg iz one uparcie wiły Się, WTA- 
nieszczęśliwym ? — się wżeraly, Czy się czulem 
i nie wiem! Czułem się zły, 
wściekły, rozbolały, g a: pA 
idzi 3 s A] l 
W okolo siebie widziałem ST | ilny 
rze nicości, fałszu czezego, pW 4 T 
siebie, gdzie jestam właściwi N E pyte mi 
necie, która się ziemią nazywa, ie ej Ba 
; i , gdzie przecież 
dotychczas prócz zbrodni, widziano i R. m 
prócz podłości spotykano i szezytna poświęce , 
nia dowody, prócz tchórzostwa heroizm nieraz 
do zenitu posunięty. A. obecnie nie widziałem 
nie z tego, nie spotykałem nie, coby prócz nia- 
smaku, niechęci, wstrętu 1 pogardy w duszy 
mej echem nadziei lepszej przyszłości odbić się 
Mogło. — Nie! — i to uczucie nicości w oko- 
© siebie samego, ta próżnia w sobie samym, 
wielkie nic, które i mnie wszechpotężnie w 
By swe porywało, było tak wielkie, tak ol- 
zoo io, tak druzgoczące, że daremnie wycią- 
Siem błagalne fi 


| iskierkę złotą, któraby mi życie znośniejszem | wy 
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onie, by uchwycić jakąś! dającego liścia, 


uczynić mogła. 


l 


suchość. Nie sądzimy tedy, aby obmyślona 
przez p. Lewitskiego forma zaiątwienia sprawy 
bezrolnych wieśniaków wydała u nas takie po- 
myśine rezultaty, jak w Rosyi. Stać się tu mo- 
że to, co opisaliśmy wyżej, mówiąc o spółkach 
ekonomicznych na zachodzie Lecz próby są 
meżliwe i jeżeli kto do nich się weźmie, niech 
mu szczęście służy, poniewaz zaone są wszel 
kie zabiegi o ulżenie nisdoli bez czyjejkoiwiek 
krzy wdy. Wa; 
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Zjazd archeologow w Kijowie. 


Główne prace wielkiego zjazdu archeolo- 
gów w Kijowie zostaly już wyczerpane. Naj- 
ardziej zajmującem posiedzeniem dni ostatnich, 
było posiedzenie sekcyi starożytności południo- 
wo-i zachodnio-słowiańskich, odczyty bowiem 
tam wygłoszone pornszały ważne dla Słowian 
kweastye historyczno - geograficzne i wkraczały 
w dziedzinę interesujących hipotez. I tak np. 
czeski uczony prof. Zuber Niederle miał refe- 
rat pt. „O czasie rozchodzenia się Słowian na 
południe przez Karpaty“, w którym wypowie- 
dział zavatrywanie, że kolebką i ogniskiem 
wędrówki Słowian jest kraj, położony między 
Wisłą, Karpatami a środkowym Dnieprem. Co 
zaś do czasu, w którym Słowianie zjawili się 
na południowych stokach Karpat, to profesor 
Niederle utrzymuje na podstawie swoich archeo- 
logicznych poszukiwań, że stało się to jeszcze 
przed naszą ers, podczas gdy historya dotąd 
przypuszczała, że Słowianie przybyli nad -rod- 
kowy Dunaj dopiero w wieku 6-tym po Chry 
stusie. Odczyt tan, znakomicis opracowany, 
wywołał wielką nolemike, wielu bowiem uczo- 
nych, między nimi znany historyk rosyjski 
profesor Iłowajski nie mógł się zgodzić na 
wnioski prelegenta, chociaż samym jego poszu- 
kiwaniom nie zaprzeczał doniosłej wartości. 

Prof. Autonowicz w odczycie „O epoce 
kamiennej na Wołyniu” dał obraz poszukiwań 
archeologicznych z tego okresu na Wołyniu. 
Dotychozas znaleziono tam około 300 osad i 
tzw. „pracowni“ z okresu kamiennego.“ 

Słowo „pracownia“ nie jest tu użyte w 
zuaczenin przenośni jakiejś, prof. Antonowicz 
bardzo zręcznie bowiero dowodził, że człowiek 
tego okresu w istocie posiadał prawdziwe fa, 
bryki, pracownie, gdzie wyrabiał i naprawiał 
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swoje narzędzia. Prelegent pokazywał zebra- | rx Kik 
nym np. młoty kamienne, które widocznie by- | siez Czortomłyoka czyli Stara. Slady fortyfika- 
ły naprawiane, gdyż cząść złamana przy otwo- | cyj, otaczających tę drugą sioz, zachowały się 


raźne tajemnicze szepty. « Podniosłem oczy, 
stąpałem wąską ścieżyna, skały ponure znikły, 


Szedłem — nie wiedząc dokąd idę, dokąd | otaczała mnie zieleń i moe kwiatów o barwach 


dążę, kroki me mimowolnie w dzikie rozpadli- 
ny skał kierując, unikając widoku istot żyją- 
cych, które uosabiały przed mojemi oczyma 
mgłą zuie'hęconia zaszłemi fałsz i podłość i 
przewrotność. 

Szedłem — a kamienie pod mojemi sto- 
pami staczały się z głuchym łoskotem w prze- 
paści bezdenne, a ja zazdrościłem im i taj siły 
z jaką leciały I tego znieczulenia x jakiem się 
odbijały o sterczące skał wierzchołki i tego 
wielkiego spokoju, jakiego doznają, spadlszy 
tam, na dno, choćby w błoto ciemne i czarne 
i mętne. i 

Szedłem — a wiatr gorący palił mi czo- 
ło, wżerał się w oczy, muskał spleczona war- 
gi wykrzywione kurczem bolu i szyderstwa i 
świstał mi w uszach śmiechem szatańskim, któ- 
rego echa rozchodziły się, potężniały, odbijały 
się od skał niebotycznych i powracały do mnie, 
jakby się naigrawając z mej bezsilności, z mej 
bezbrzeżnej nieości. 

Żadne ptasze nie przeleciało nad głową 
moją, snać unikając tego świata śmierci, któ- 
ry był we mnie i w około mnie, tej pustki 
zimnej, tajemniczej, jaka wiała od skal tych 
ciemnych i od zbolałego serca mego. 

Jak długo szedłem — nie wiem — 0- 
cknąlem się Iezuwszy na czole chłód miły spa- 


olsniewających, o woni upajającej Zdawały się 
pochylać ku mnie miłośnie lub lubieżnie, zalo- 
tnie lub smętnie, nęciły, przyciągały, wabiły. 
Była tam i róża purpurowa, która swa aksaDli- 
tne listki pod usta me połsuwsła, była i lilia 
biała, która wstydliwie lodygą potrząsając 100- 
ją uwagę na się zwrócić usiłowała, był i nar- 
cyz żółty, szezeczący ząbki zazdrość. skoro 
mimowolnie me spojrzenie na którym z innych 
kwiatów się zatrzymało. Była i sentymeutalna 
niezapominajka, wieczystą miłość ślubująca. 
A cala ta kwiecisia gromada cisnęła się do 
stóp moich i szeptała: „Kochaj!* — „Daj się 
kochać!* — „Zerwij mnie!“ — „Mnie wybierz!“ 
— „Dam ci rozkosze mieznane!* — „Ja szału 
upojenie!* — „Ja miłość prawdziwą !* — „Ja 
lwicy zazdrość, jako dowód uczucia niezwy- 
kłego!* — „Ja poświęcę me Życie dla ciebie!* 
— „A ja moje dziewiotwo!" 


Słyszałem to wazystko, ale szedłem zwolna 
dalej, nie zatrzymująa się wcałe, obojętny, nle- 
czuły na zalotne ich umizgi, a gdy spojrzenia 
moje zimne, mrożące, padały bezwiednie na 
ponętna kwiaty, wtedy Słyszałem za sobą 
szepty: „Bez serca!“  Uśmiechałem się gorżko. 
Ja bez serca! ja. którerau to serce na strzępy 
rozdarto, zmiażdżono l... tak, dziś byłem bez 
serca! — Ach! znałem je i te spojrzenia nę- 


słysząa w około dziwne, nie- | cące, i uśmiechy dziewięze, i słowa namiętne, 


literacki: 


Zachód 


rze młota była odpolerowana, otwór zaś drugi 
wywiercony w iunem mielxcu. Następnie prof. 
Antonowicz dał charakterystykę rozmaitych 
typów obrzędów pogrzebowych epoki kamion- 
nej na Wołyniu. Poszukiwania wlasne prele 
genta, oraz archeologów polskich : Ossowskiego, 
Radzimińskiego i t. d, dostarczyły w tej mie- 
rze dużo materyału. Typy grzebania były roz- 
maite; niekiedy palono nieboszczyków, popioły 
zbierano w naczynia, które umieszczano w dre- 
wnianych skrzyniach, zakopywano w ziemi i 
okładano kamiennemi płytami, W tym wypad- 
ku na powierzchni ziemi żadnych oznak emen- 
tarnych nie ma. Drugi typ grzebania jest 
kurhanowy, Kurhany nie są zbyt wzniesiowe, 
a szkielety, w nich odoajdywane, mają zazwy- 
czaj podstawą skurozoną i leża na boku. Od- 
czyt prof. Autonowicza pozwolił także ucza 
stnikom Zjazdu wnikogó w byt spcłeczny 
człowieka okresu kamiennego. Kiedy to nasz 
praprzodek, słaby jeszcze wobec natury, z po- 
wodu kruchości narzędzi swoich. łączył sią w 
związki i grupy mniejsze w celu wspólnej 
obrony, zamieszkując t. zw. „horodyszcza*, 
znane dobrze tym, którzy zwiedzali Wołyń. 

Resztę posiedzenia zająły dwie bardzo 
dobre prelskcye o Kozaczyżuie, Pierwszą 
z nich p. t „O pochodzeniu południowo ru- 
skiej Kozaczyeny” wygłosił profesor kijow- 
skiego uniwersytetu Daszkiewicz. Raucił on 
w tej pracy nowe światło na sporną kwestyę, 
kiedy właściwie powstają organizacye wojenne, 
złożone z t. zw. „kozaków“? Pod nazwą tą 
romimie p. Daszkiewicz, zgodnie z polskim 
uczonym Jabłonowskim, lndzi, „którzy się 
puszczają na śmiałe przedsięwzięcia". Począt- 
ków czysto wojonnej organizacyi korackiej, 
szuka prof. Daszkiewicz w podolskich sielskich 
„obszczynach*, które miały cele przemysłowe, 
(n. p. rybactwo), jednakża zmuszone się bro- 
nić od częstych napadów, nosiły też charakter 
wojenny. Z takich przemysłowo-wojskowych 
związków, które miały swoich wybieralnych 
naczelników „watamanów”, rozwinęly się w 
XIV w. organizacye kozackie. Do 1480 r. 
nie odgrywają one znaczniejszej roli, dopiero 
od końca XV w. rozwój kozactwa zaczyna po- 
stępować, zwłaszcza od kiedy polscy panowie 
zaciągający się w regastra kozackie, zaszcze- 
pili w kozactwo idee rycerskie. 

Drugi odczyt na temat Kozaczyzny, po- 
niekąd uzupełniający prelekcyę prof. Daszkie- 
wicze, miał prof. Ewarnicki p. t. „iepografńa 
siczy zaporoskich podług nowych archiwal- 
nych źródeł*. Zapatrywania prof. Ewarnickiego 
na kwestyę, gdzie mieli kozacy swe pierwotne 
siedziby, były następujące: 

Jak wiadomo istniała sicz nie jedna, ko- 
zacy zmieniali bowiem miejsca swego pobytu 
z powodu rozmaitych przyczyn, n. p. grasują- 
cego morowego powietrza vip. Najwcześniej - 
szem miejscem skupienia się kozaków była 
wyspa Chortyca, na której przebywai głośny 
w dziejsch Ukrainy i opiewany w starych du- 
mach Dymitr Wiśniowiecki, znany u kozaków 
pod nazwiskiem „Bajda“. s i 

Wysp, zwanych Chortyca, było dwie. 
Obecnie jedna tylko większe nosi to miano. | 

W bliskiem sąsiedztwie Chottycy znaj- 
duja się druga wyspa mniejsza, zwana dziś 
„Kaucerski Ostrów“. Długo trwala niepewność, 
na której z tych wysp przesiadywali kozacy. 
Niepewność ta wyjaśnila się w ostatnich cza- 
sach dzięki temu, że p. Ewarnieki wynalazł 
w archiwum moskiewskiem plany rękopismien- 
ne siczy zaporoskieb. Na ich podstawie stano- 
wczo twierdzi p. E warnieki, że dzisiejszy 
„Kancerski Ostrów“ jest mezaprzeczenie ową 
Małą Chortycą, na której w r. 1594 gościł 
Eryk Lassota von Stebiau, wysłany do koza 
ków przes cesarza Rudolfa IL. 

Z Chortycy kozazy przenieśli sią na To- 
manówkę, następnie osiedlili się na Mykitynym 
Rogu, w miejscowości, zajmo wanej teraz przez 
powiatowe 1aiasto Nikopol. To byla właściwie 
pierwsza sicz. Do niej przyjeżdżał Bohkdun 
Chmielnicki w przededniu nieszczęsnych walk, 
rozpoczętych w 1644 roku. Drugą z kolei była 
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znałem to wszystko i przekląłem... na wieki.. 
Ja bez serca |... bez serca!... ach! tak, dość prze- 
bolałem, by je ze siebie wydrzeć, by na miej- 
scu jego było to wielkie, zabijające nie! 

; Kwiaty!.. i cóż mi po kwiatach... alboż 
ich mało w życiu zrywałem! od najpiękniejszej 
róży do skromnego fiołkn, tyle ich przechodziio 
przez ręce moje, a wszystkie więdły tak prędko 
1 pozostawała —- ładyga sucha, — czasem Cier- 
nie krwawiące, — czasem szczypta szarego po- 
piołu, a czasem — nie! — to straszne, dra- 
źniące, wszechpotężne, bezdenne nic! 

Nie! nie! — i po trzykroć nie! — nie 
chcę już kwiatów, ami ich woni upajającej, sni 
Szuty nęcącej, nie chcę patrzeć ani na drżenie 
ich listków, ani na rosy krople, ani słuchać 


szeptu tajemniczego! — nie! — precz odemnie! 
na wieki, na zawsze |... 
— Wstrzymaj się! — usłyszałem szept nie- 


znany mi dotychczas, a choć był tak cichy, 
jak powiew wiatru wiosennego, tyle w nim 
było jakiejś siły tejemuiczej i malodyi cudo- 
wnej, że stanąłem zdziwiony sam tem, iż głos 
ten zatrzymać mnie zdołał, Spojrzałem zdu- 
miony; obok mnie nikły, mały, niewidziany do- 
tychczas kwiateczek, o mdłej szaro - niebieskiej 
barwie, listkach Gcieniuchnych, podnosił swą 
giętką łodygę, roztaczając słodką, subtelną woń 
dokoła i smętnemi, spokojnemi oczyma do 
miejsca mnie przykuwał. 

— Wstrzymaj się! — powtórzył raz je- 
szcze — i mnie zerwij! dam ci zapomnienie 
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przyjmnje wyłącznie 
Ajersya èria iér Geksdayskisy: er WMA 
Parsak Benraad |. w 
Cery ogłoszeń: 
Zwyczejna ogłoszenia na czwartej 
stronic 
wiersz petitowy gibo jego miejsce LO ct. 
W arobuych ogłoszeniacł 
tłusty petitem za każde słowo 3 ct. 
HUustym garmondem 3 ch 
koresp. prywatna z a 4 ce 
Nadosiane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia wiersz petitowy albo je 
o miejscem. 9. . 80 et 
Reklamy po aronice wiarsz petit. 50 ch. 
CGyloazvoiw BAJ urzegladerm politycznym 
na piarwszej zaromioy wierfsa poti- 
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Dhugość dnia godzin 13 w. 12 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 
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dotąd na prawym brzegu Dniepru u ujścia 


rzeczki Czortomłyka, s nawet jeszcze teraz 
widzieć tum można we wsi Kapołówce, wśród 
zieleni włościańskiego sadu, mogiłę sławnego 
koszowego kozackiego Iwana irka. 

O pochadzeniu nazwy Czortomłyk opo- 
wiedział prelegent następującą miejscową le- 
g*ndę: 

„Pewnego razu kozak, idąc nad brzegiem 
rzeki, ujrzał dyabia. Szatan pluskał się w wo- 
dzie i drażnił kozaka, kiwając nań ogonem. 
Obrażony kozak zawołał: 

— (o to, żeby mnie zaporożkomu łycaru 
sortiaka śmuiła pokazuwaty chtcost ? 

Dobył pistulu i do dyabła bać! a czort 
młyk! do wody i od tego czasu rzeczka otrzy- 
mala dzisiej'zą nazwę”. 

Stara icz istniała do r. 1709. W roku 
tym, jak wiadomo, Piotr Wielki, pobił Karola 
XII pod Poltawą, a ponieważ Kozacy pod do- 
wództwem Mazepy popieral szwedzkiego króla, 
rozknzał zwycięski car zburzyć sicz do szczętu. 
Rozkaz został dosłowni+ speiniony przez Ja- 
kowlewa, przy pomocy pułkownika Gałagana, 
byłego Zsporożca. Rozbite kozactwo schroniło 
się do ziem krymskiego chanatu. Za panowa- 
nia carycy Anny kozacy uzyskali pozwolenie 
powrotu i w r. 1734 »ałożyłi nową sicz, nieda- 
leko zgliszcz staraj. Ostatnie to  kozęcza 
siedlisko trwało jednak zaledwie czierdaieści 
lat, z rozkazu bowiem carycy Katerzyny II 
zniesiono tę oryginalną drużynę, która jnż 
siebie przeżyła i w dniu 4 czerwca 1775 gene- 
ral Tekeli zajął sicz bez wystrzału. 

Od tej chwili imię Zaporożców znika na 
zawsze z kart dziejowych. Pozostały po nich 
tylko barwne legondy i dumy o sławnych ry- 
cerzach siczowskich, brzmiące dotąd nad brze- 
gami sinego Dniepru-Siawuty. 


pn tą wilki 


List do Redakcji. 


(W sprawie kursu listów gastawnych Towarzy- 
I stwa kredytowego). 

Od jednego z obywateli otrzymujemy na- 
stępujące pismo: 

W niedzielnym numerze Ruchu katolickie- 
go znalazłem na naczelnem miejscu alarmujący 
artykuł o spadku kursu listów zastawnych 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
którego autor zapewne w najlepszej myśli da- 
je zarządowi tego Towarzystwa dosyć surowe 
upomnienia, ażeby opiekował się kursem swych 
listów i miał w Wiedniu kogoś, ktoby  „nie- 
znacznym* kosztem zajmował się losem emisyi 
listów Towarzystwa kredytowego i dla pod- 
trzymania ich kursu sknpował w razie zaofia- 
rowania każdą ich partyę, wystawioną na sprze- 
duż. Powiedziano dalej, że opieka taka jest te- 
raz tem bardziej potrzebna, iż kursowi tych 
listów grozi bardzo poważne niebezpieczeństwo, 
gdyż sama Holandya posiada ich za 10 milio- 
nów, a posiadacze tamtejsi zaczynają  niecier- 
pliwić się i grożą, iż sprzedadzą cały ten o- 
gromny zapas galicyjskich papierów. 

Artykuł ten wyprawił mnie w niemałe 
zdumienie, głyż i cyfry przytoczone w nim nie 
zgadzają się z rzeczywistością i rady w nim 
zawarte są niewykonalne, wreszcie skutek jego 
może być wręcz przeciwny od zamierzonego. 
Intencyą autora było niezawodnie sprawić to, 
ażeby kurs listów Towarzystwa kredytowego 
na targach pozakrajowych poprawił się, tym- 
czasem, gdyby wywody jego trafiły do przeko- 
nania ogółu, to dożylibyśmy skutku wręcz 
przeciwnego, mianowicie, że nie tylko zagra- 
niczne giełdy nie byłyby iaskawsze dla naszych 
papierów, ale i krajowy targ zniechęciłby się 
do nich. Bo oczywiście, jeżeli się krajowych 
posiadaczy listów nastraszy zapowiedzią, że Ho- 
landya rzuci na targ za 10 milionów naszych 
listów, w takim razie oni, wiedząc, że wysta- 
wienie na sprzedaż tak ogromnej partyi jedne- 
go papieru, musi wywołać znaczny spadek je- 
go kursu, sami będą go sprzedawali, chociażby 
tylko w tym celu, użeby po pewnym czasie od- 
kupić go po tańszej cenie i zarobić na różnicy 
kursu. Rzucenie więc podobnego alarmu uwa- 
Żam za rzecz wielce niewłaściwą, w tym wy- 
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bolów i trosk i zawodów przebytych, dam ci 
spokój, — a pustkę, uczucie nicości, która cię 
zabija, ja zapełnię ! 

Uśmiech ironiczny ust, błysk szyderski 
w ocząch był mą odpowiedzią. Ja miałem wie- 
rzyć szaremu kwiatkowi, odrzuciwszy tyle won- 
niejszych i piękniejszych współbraci? Lecz 
łodyga wydłużyła się, u nóg mych się kładąc, 
a kwiatek głosem omdlałym, lecz śpiewnym, 
zaszeptal znowu: 

— Zwę się Przyjażń, — zerwij mnie! 

A było tyle serdecznej prosby w tym 
okrzyku 1 tyle zaparcia się i pokory w tem. 
ścieleniu się do stóp moich i tyle prawdy 
w tym głosie smętnym, żem uwierzył; schyli- 
łem się, zerwałem kwiatek uroczy, do ust pod- 
niosłem i... i zabrałem go do domu, jako skarb 
najdroższy, a kwiatek szary dotrzymywał sło- 
wa, duł mi zapomnienie, dał mi spokój, dał 
mi odrodzenie ducha, dał mi zapełnienie pustki 
przygniatającej, która muie gnębiia, dał mi 
zwalczenie uczucia nicości, druzgocząceg? całą 
moją istotę, dał mi świadomość siebie, dał mi 
wiarę w przyszłość, a dziś na seren go nosząc, 
choć w miłość dawno wierzyć przestałem, — 
wierzę w uczucie, które je przewyższa, — wie- 
rzę w przyjaźń! 


Antonina Gedrojć- Matuszewić, 
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padku zaś o tyle niewłaściwszą, że alarm ten |a miasto ani o jeden metr nie rozszerzyło sieci; ciw niedyskrecyi świadka. Wobec tego Picot i 
wywołany został fałszywą pogłoską. Nie tylkojrur gazowych i oświeca jeszcze ciągle ulice | w ciągu swych dalszych zeznań nie wymieniał | 
bowiem me ma Holandya listów zastawnych galic. |; Lwowa wstrętnemi, przypominającemi Pacanów | już nazwiska Nchneidra, a mówił tylko o pe- 


Towarzystwa kredytowego za 10 milionów, ale 
nigdy ich nie miała. Nie ma ich ani za dwa 
miliony, a nawet i do jednego miliona zabra- 
knie jeszcze kilkuset tysięcy. 

Giełda wiedeńska jest widocznie pod tym 
względem lepiej poinformowana, niż autor ar- 
tykułu, to też tam rozgłaszanie podobnej baśni 
nie wywarło żadnego wrażenia, kurs naszych 
listów zastawnych spadł wprawdzie w ciągu 
ostatniego roku, ale dlatego tylko, że wogóle 
wszystkie walory lokacyjue spadły. Pod tym 
względem nie robi giełda dla Galicyi żadnego 
wyjątku i nie zrobiłaby go nawet w tym ra- 
zie, gdyby Zarząd Towarzystwa choćby i dzie- 
sięć milionów gotówki ofiarował na podtrzy- 
mywanie kursu. Zwrócić muszę w końcu uwa- 
gę jeszcze na jednę okoliczność, przemawiającą 
za tem, ażeby dziennikarstwo polskie w inte- 
resie całego kraju unikało wszystkiego, co mo- 
że za granicą wzbudzić nieufność do Galicyi 
i aby wszystkiemi siłami starało się o utrzy- 
manie krajowego targu dla krajowych emisyj. 
Oto Galicya w ostatnich latach za dużo ucie- 
kała się do kredytu. Przed laty ośmiu stosunki 
były pod tym względem o wiele lepsze i były 
minister Steinbach nie bez racyi powiedział w 
rozmowie z pewnym polskim deputowanym, że 
w porównaniu z Węgrami jest Galicya w nie- 
równie lepszem połeżeniu, gdyż wszystkie 
swoje emisye ma u siebie w domu. Słusznie 
powiedział, ten tylko bowiem kraj jest bogaty, 
który chociaż ma długi, ale z drugiej strony 
ma także oszczędności co najmniej im doró- 
wnywsjące, tak, iż każdej chwili może swe 
długi pokryć oszczędnościami. Tak było u nas 
przed laty cśmiu jeszcze, dziś jednak zmieniły 
się stosunki. Rzuciliśmy na targ cały szereg 
nowych emisyj: pożyczkę krajową, pożyczkę 
propinacyjną, pożyczkę miasta Lwowa, obliga- 
cye kolejowe, listy zastawne Banku krajowego, 
Banku hipotecznego, Towarzystwa kredytowe- 


płacąc za naftę nadz- 
wyczaj drogo przedsiębiorcy, który lampy 
i późno zapala i wcześnie gasi, a daje 
materyal tak kopcący, że ulice są jakby wcale 
nie oświetlone. I jakże to pogodzić ze zdrową 
logiką? Przecież każdy rozumie, że miasto po- 
winno było natychmiast po objęciu gazowni 
wypowiedzieć kontrakty wszystkim przedsię 

iorcom oświecania ulic naftą i postarać się co 
najrychlej o zaprowadzenie na tych ulicach 
oświetlenia gazowego, 2 to chocby już m tego 


lampami naftowemi, 


prostego względu, że im więcej bądzie tego |o hydraulicznym hamuleu, nigdy zaś nie wy- 
gazu zużytkowywało, tem mniej będą wynosić | powiedział słowa „hamulee hydropneumaty- 


koszta zarządu i fabrykacyl. Tymczasem jak 
powiedzieliśmy powyżej ani ne jeden metr nie 
rozszerzono sieci rur gazowych, nie przybyła 
miastu ani jedna lamps gazowa, pomimo. że 
miasto od roku jest właścicielem fabryki gazu 
i dla fabrykowanego przez się produktu potrze- 
buje w dobrze zrozumianym własnym interesie 
szukać odbiorców. 

A oto trzeci przykład. Na niektórych 
placach, jak na Halickim, Bernardyńskim, Ma- 
ryackim, naprzeciw Kasy oszezędności, usta- 
wiono przed kilku laty kilka lamp słonecznych, 
mających za zadanie te najbardziej ożywione 
punkta miasta, w których koncentruje się ruch 
powozów i pieszych, oświetlać tak dobrze, aby 
zapobiedz wypadkom. Lampy te przez jakiś 
czas spełniały dobrze swą funkcyę, ale nie- 
| czyszczone, lub czyszczone niedbale i, nie- 
umiejętnie, popsuły się, rurki się pozaginały, 
a palniki się poniszczyły. Dzis więc lampy te 
nie dają już prawie żadnego światła , stoją, 
palą się, ale ich mdły blask mie jest w ża- 
dnym stosunku do imponujących rozmiarów 
i słupów latamianych, na których są osadzone. 

| Ktoś z magistratu okazał tyle energii, że je: 
dną z tych lamp na Maryackim placu polecił 
wyrzucić, a natomiast ustawić zwykłe sue- 
rowskie palniki. Zamiana ta wyszła na dobre 


go, obligacye komunalne itp. Wobec takiego | tej częsci Maryackiego placu, na której też 
nawału nowych papierów nie mógł kraj na- ; panuje oświetlenie a giorno. Na tem jednak 
starczyć oszczędności i zadłużyliśmy się za gra- | skończyła się energia magistratu, bo tyle woli, 
nicą na jakich 200 milicnów. Ta suma nisko- ; aby wszystkie lampy słoneczne zamienić na 
oprocentowanych papierów galicyjskich jest | auerowskie palniki, magistratura Lwowa nie 
dziś, gdy publiczność wogóle odwraca się od posiadała, dalej tedy palą się owe kopcące, 


papierów lokacyjnych, ciężarem dla targów za- 
granicznych i nie ma się czemu wcale dziwić, 
że papiery nasze wracają do kreju; idzie tylko 
o to, aby nie wracały hurmą, lecz pomału. 
O tem wszakże powinniśmy pamiętać, że kraj 
tak zadłużory, jakim jest obecnie Galicya, po- 
winien dokłsdać wszelkich starań, aby nie 
wzbudzać nieufności swych wierzycieli, a usta- 
wiczną krytyką i zniesławianiem najuczciw- 
szych instytucyj tylko ich spłoszymy. 
d Ziemianin. 
* 

Praypisek Redakcyt. Z wywodami powyż- 
szymi najzupełniej się zgadzamy i to tylko 
dodać możemy, że w tem, iż kurs listów za- 
stawnych porwany ogólno-europejskim prądem 
i podrożeniem pieniędzy, obniża się, nie widzi- 
my dla kraju naszego żadnego nieszczęścia. 
Niewygodnem to może być dla tych nieli- 
cznych obywateli, którzy właśnie teraz chcie- 
liby zaciągrąć nowe pożyczki, bo stracą kilka 


procent na kursie listów. Kto jednak niema | 


noża na gardle, ten zaczeka z zaciągnięciem 
pożyczki aż do chwili, gdy stosunki ułeżą się 
normalnie. Natomiast ogół mieszkańców Gali- 
cyi może tylko skorzystać z obecnego okresu 
deprecyacyi papierów stale oprocentowanych, 
a skorzysta tem więcej, im niższy będzie ich 
kurs, gdyż nasyłane z zagranicy nasze papiery 
nabywać będzie mógł ro taniej cenie. Dlatego 
właśnie nierozsądnie robią te instytucye kra- 
jowe, a zwłaszcza jedna z nich, która wszyst- 
kie niemal rozporządzalne fundusze obraca na 
zakupno własnych listów xa giełdzie wiedeń- 
skiej, by przez to sztucznie podtrzymać ich 
kurs. — Zanadto ukodzy jesteśmy, byśmy mo- 
gli stawić czoło tak żywicłowym prądcm jak 
cbecny i wyrzucali na tak bezowceną walkę 
pieniądze, których tak mało mamy. 


W sprawie złej gospolarki miejskiej 


Niedawno zamieściliśmy parę artykułów, 
cmawiających anarchię w naszym zarządzie 
miasta i podnieśliśmy tam kwestyę zaprzysię- 
żenia oku wiceprezydentów. Pomijając jedrak 
tę kwestyę, zresztą czysto jurydyczrną, jakoteż 
sprawę zatwierdzenia prezydenta miasta na no- 
wą kadencyę, musimy zaznaczyć, że w działal- 

“nosci naszego zarządu miejskiego, dostrzegamy 
teraz w cgóle pewien brak energii lub pewne 
osłabienie woli. Udowodnimy to na kilku przy- 
kładach. 

I tak w pierwszym rzędzie uderza wszyst- 
kich nadzwyczajnie powolne tempo robót wodo- 
ciągowych. Jesień się już zbliża szybkimi kro- 
kami, za rółtoa lub za dwa miesiące rozpo- 
cznie się sezon nieustannej słoty, przed którą 
wszystkie roboty miejskie powinne być ukoń- 
czone, a tymczasem końca tych robót nawet 
spodziewać się nie można, bo jeżeli zakładanie 
rur wodociągowych będzie szło tem samem 
tempem jak dotąd, to co najmniej połowa 
Lwowa znajdzie się z chwilą nastania deszczów 
w stanie rozkopanym. W ogóle wszystkie ro- 
boty tegoroczne są leniwo prowadzone, np. del- 
ną część ulicy Sykstuskiej, mającą około 200 
metrów, brukuje magistrat jeszcze od wiosny 
a mimo to dopiero z połową tej ulicy się upo- 
rał. Jeżeli zaś sobie uprzytomnimy, że na wy: 
brukowanie tak krótkiej przestrzeni, jak dolna 
połowa ulicy Sykstuskiej, wystarczyłoby 2 ty- 
godnie czasn, to będziemy mieli wyobrażenie 
jak żółwim krokiem roboty na tej ulicy się po- 
suwają. Nie lepiej także są prowadzone wszyst- 
kie roboty wodociągowe: kopie się doły na 
rury, potem się rury zakłada, przyczem doły 
są otwarte cale tygodnie, wreszcie zaczyną się 
ich zasypywanie, które jednak idzie tak opie- 
szale i niedbale, że część odsypane] ziemi lub 
cały zasyp zostaje na kruku, a ponieważ bru- 
kn lub trotoaru jeszcze się nie raprawie, więc 
po każdym deszczu tworzą się w takich miej- 

scach fotmalne bagniska. Ładna perspektywa 
na jesień! i s 

To jeden przykład, a teraz drugi. W pią- 
tek mija rok, jak miasto objęło zakład gazowy 
w swój własny zarząd. Na całym świecie ka- 
żdy przedsiębiorca, posiadający jakąś fabrykę 
i wyrabiający w niej jakiś produkt, stara się 
o rozpowszechnianie tego produktu: więc i 
miasto zostawszy właścicielem fabryki gazu w 
dobrze zrozumianym własnym interesie powin- 
no byłe natychmiast starać się o zdobycie jak 

największej liczby konsnmentów tego gazu, 


brzydkie, bezświetlne, stare lampy. 


PRZEGLĄD s dnia 1 Września 1899. 


wym attaché wojskowym. Opowiadał że w 
rozmowie z nim ów attache wyrazil zdziwienie 
z powodu niestosownego postępowania oficerów 
francuskich, którzy podają w wątpliwość slowo 
honoru oficerów zagranicznych. Swiadek odniósł 
wrażenie, że attaché chciał w ten sposób wy- 
razić przekonanie swoje o zupełnej niewinno- 
ści Dreyfusa. Attaché ów dodał, że z wyliczo- 
nych w borderean dokumentów tylko trzy mają 
rzeczywistą wartość, dwa inne zaś są zupełnie 
podrzędna. W rozmowie attachó mówił ciągle 


czny*. Nadmienił dalej, że uważa Esterhazego 
za łotra i dodat, że Esterhazy był w stosun- 
kach z sjantem A (Schwarzkoppenem), który 
mu jednak zawiesił dalsze wypłaty, ponieważ 
Esterhazy  przymosii wiadomości nieważne. 
Wtedy Esterhazy próbował wstąpić do mini- 
sterstwa wojny i napisał bordereau, które na- 
stępnie przesłał ajentowi A. Ajent ów odpowie- 
dział na ten list kartką, zwaną „Petit bleu“. 

Jenerał Roget prosi o głos i bardzo 
żywo protestuje przeciw wyrażeniu Picota, 
który mówił o zdziwieniu pewnego attache 
wojskowego co do zachowania się oficerów 
francuskich. Roget twierdzi, że ów oficer, 
który w Figarze sam siebie i swoją własną do- 
peszę zdementował, nie ma prawa w ten spo- 
sób wyrażać się o oficerach francuskich. Picot 
oświadcza na to, że nie dodaje do swych ze- 
znań żadnych komentarzy. Na uwagę De 
mange'a odpowiada Roget, że poozuwa się 
do obowiązku i prawa wystąpienia w obronie 
oficerów francuskich, jeżeli są pnblicznie ata- 
kowani. 

Następny świadek, dyrektor artyleryi w 
ministerstwie wojny, jenerał Delo ye, powta- 
rza zeznania swoje złożone przed trybunałem 
kasacyjnym w sprawie armaty „nr. 120 court“ 
i zapewnia, że tylko oficer artyleryi mógł znać 
dokładnie ten typ armaty. 

Dreyfus, na wystosowane do niego zapy- 
tanie, raz jeszcze oświadczył, że w roku 1889 
czy 1890, słuchał publicznego wykładu o tej 
armacie, a więcej nie o tem nie wie. 

Komisarz rządowy Carriere oznajmia, 
że ministerstwo wojny udzieliło pozwolenia na 
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i żądane przez obronę wydanie tajnych doku- 
mentów, odnoszących się w szczególności do 
dzisiejszych zeznań Deloye'a w sprawie armat, 
prosi wszakże, aby ta sprawa była roztrząsana 
na posiedzeniu tajnem. Prezydent i obrońc 
na to się zgadzają; jutro przeto odbędzie się 
w tym celu posiedzenie tajne. — Na życze- 
nie Demange'a dopuszczeni będą do tej roz- 
prawy także świadkowie Hartmann i Duercq. 


Takład szczepienia octromneco 


przeciw wściekliźnie. 

Jeden z księży grecko-katolickich nadesłał 
N. Reformie następujący artykuł: 

Różne, przeróżne miewają ludzie wypadki, 
słowem nieszczęście „chodzi po nieh“. Zaszło 
też i do mnie. Oto mój własny pies pokąsał 
mego 3-letniego syna i jego piastunkę. Po skon- 
statowaniu wodowstrętu u psa przez weteryna- 
rza, pojechałem niezwłocznie do Krakowa ce- 
lem poddania ich ochrovnemu szczepieniu me- 
todą Pasteura do zakładu dra O. Bujwida. Po- 
nieważ szczepienie miało trwać przez 10 dni, 
przeto po wizycie w zakładzie o godzinie 8 ra- 
no i o 4 po południu poświęcałem wolny czas 
zwiedzaniu Krakowa i jego historycznych ząby- 
tków, których posiada tak wiele. Kupiłem so- 
bie przewodnik dra Rostafińskiego 1 za jego 
pomocą szło zwiedzanie bardzo szybko i z po- 
Żytkiem. Nie dziwnego, że będąc w różnych 
miejscach z przewodnikiem i mapą w ręku, 
prowadząc ze sobą małego chłopczyka, którego 
piastunka chodziła w ruskim stroju wschodniej 
Galicyi. do tego jako ksiądz zwracałem uwagę 
przechodniów, — napotykałem różnych ludzi, 
z któremi wszczynała się urywkowa rozmcwa 
Pierwszem, zupeinie naturalnem pytaniem, skies 
rowanem do mnie, było: skąd i w jakim celu 
przykywam. Niektórym osobom odpowiadałem 
lakonicznie. że przyjechałem ze synem do leka 
rza, inym zaś objaśniałem bliżej, mówiąc, że 
syn mój poddaje się ochronnemu szczepieniu 
w tutejszym zakładzie dra Bujwida, jako poką- 
sany przez wściekiego psa. Na moją odpowiedź 
pcjawiały się ua twarzach tych osób wyrazy 
współczucia, z przeważającym wyrazem prze- 


Czwarty przykład: W rozmaitych pun- 
ktach miasta szutrują teraz ulice nowym syste- 
| mem i ugniatają je potem za pomocą dwóch 
lekomobil, bardzo dobrze kamienie ugniatają- 
cych. Powstaje stąd szutrówka bardzo dobra, 
równa, wygodna do jazdy, a dostarczająca 
w razie deszczu niewiele błota. Chwali się 
więc to magistratowi, ale cóż stąd, skoro nikt 
nie pomyślał o tem, żeby na ulicach tych 
wprzód, nim się owo szutrowanie rozpocznie, 
poprzeprowadzać rury wodociągowe i gazowe. 
Wyszutrowanie doprowadzono więc do jak naj- 
piękniejszego ładu i porządku poto tylko, aby 
za parę miesięcy znowu te ulice rozkopać dla 
założenia rur i potem na nowo szutrowanie 
| rozpocząć We Lwowie zakładają się już dziś 
|ludzie o to, kiedy świeżo brukująca się ulica 
| Sykstuska będzie znowu rozkopana. Możnaby 

ten zakład rozszerzyć i zadać sobie pytanie, 

į kiedy też będą rozkopane ponownie ulice Ujej- 

skiego, Lipowa, Technicka. Mickiewicza i t d., 

í które dopiero co wyszutrowano. 

i Piąty przykład: Rada miejska uchwaliła 
rzed kilku laty, aby rury deszczowe z dachów 
amienie nie kończyły się otworami przy tro- 

toarze, lecz były przeprowadzane do kanałów 

miejskich. Uchwala ta była bardzo rozsądna 

z tego mianowicie powodu, że przez taki system 

zakładania rynew dostarczało się kanałom wo- 

dy w cbfitości, a z drugiej strony zapobiegało 
szerzeniu się wilgoci w dcmu. We Lwowie 
|trotoary są układane z płyt trembowelskich, 
które łapczywie wsiąkają w siebie wilgoć i od- 
dają ją ziemi, na której leżą. Woda płynąca 

z dachu przesiąkała przez trotoar, dostawała 

się do fundamentów domów. zawijgocała je i 

na podstawie znanego prawa hydraulicznego 

włoskowatości podchodziła murami do góry, 
czyniąc mieszkania parterowe  wilgotnemi. 
| Była to więc, jak powiademy , TCZUIODA 
| uchwała. Przez lat parę zarząd miasta pilnował 
sumiennie jei wykonywania, a urząd budowni- 
| czy przy wykocywaniu konsensów na budowę 
demów robił zawsze zastrzeżenie, że rury de- 
szczowe będą przeprowadzone aż do karału 
miejskiego. Ale tak działo się niestety tylko 
lat parę, bo teraz już systematycznie wszystkie 


łożono taki zakłąd w Wiedniu. Jak na Niem- Pierwszą księgę tych „Wspomnień“, obejmują] 
ców, szczycących się kulłurtrdgerstwem, otwarto | cych czasy od roku 1793 do 1813 wydałż 


taki zakład w Berlinie dość późno, bo w roku 
1898 ; może stało się tak dlatego, że wynalaz- 
cą metody był Francuz. Cała Europa, nawet Ro- 
sya, ma już w główniejszych miastach takie 
zakłady hojnie wyposażone — jest też — jak 
słyszałem — w Konstantynopolu i Nowym 
Jorku taki instytut 

Podaję poniżej statystyczne daty krakow- 
skiego instytutu (ulica Strzelecka liczba TD 
Pierwsze szczepienie ochronne w zakładzie pro- 
fesora Bujwida odbyło się 24. listopada 1398. 
Poniżej umieszczona tablica, wykazuje ilość 
szczepionych osób od 24 listopada 1893 do 31 
grudnia 1898 roku. 


Szczepionych Z liczby szcze- _ Śmiertelność 

W roku osób pionych umarło w % 

1893 (8) 

1894 38 0 00 

1895 104. 2 ie 

1896 146 O 0:0 

1597 160 4 2:5 

1698 285 2 oT 
Razem 734 8 12 


W tej tabeli widzimy, że przez pięć lat 
istnienia zakładu w Krakowie szczepiono w 
zakładzie po dzień 31 grudnia 1898 roku 734 
osób, to jest przeciętnie 147 osób rocznie, 
W roku 1894 było szczepionych 38 osób, w ro- 
ku 1898, 285, to jest 7'/, razy więcej, niż w 
roku pierwszym. Gdy zaś zważymy, że od 1 
stycznia do 17 sierpuia 1899 (dzień w którym 
to piszę), szczepiło się w zekładzie 230 osób--- 
a do końca roku jeszcze jest 4Y, miesiąca, to 
wzrost zgłsszających się do szczepienia jest 
wprost zastraszający ! 

Ze sprawozdania z roku 1898 dowiadujemy 
się. Że szczepiono 285 osób, a gdy się zważy, 
że każdy pokąsany szczepi się przeciętnie dzie- 
sięć dni i to dwa razy dziennie, to zakład wy- 
konał 5.700 szczepień! W tych 285 wypadkach 
zwierzeta kąsające były w 265 wypadkach psy, 
w 16 koty, w 3 konie, w 1 krowa. Że szcze- 
pionych zmarło na wodostręt dwie osoby, ta 
jest 07°! — Na 964 osób leczonych po dziet 
dzisiejszy w krakowskim zakładzie umarło na 
wodostręt tylko ośm, to jest mniej, jak jeden 
procent, świadczy to tedy jak najwymowniej o 
wielkiej korzyści ochronnego szczepienia, jako 
też © sumienności, z jaką prowadzi się akoya, 
| ochronta, przeciw wściekliźcio w zakładzie prof. 

Bujwida. 

Przypatrzmy się teraz bliżej samemu za- 
kładowi (ulica Strzelecka liczba 7). Mieści się 
on w parterze. Malutki pokoik, | oczekalnia, 

| może pomieścić najwyżej 10 do 15 osób, a by- 
wa ich tn i po 25; latem czekają w podwórzu, 
lecz co robić w zimie?! Na prawo pokoik or- 
dynacyjny, z lewej strony laboratoryum, wszyst- 
ko bardzo małe i ciasne. lecz we wzorowym 
porządku utrzymywane. W podwórzu stajenka 
x mnóstwem klatek, mieszczących króliki, mor- 
skie świnki i białe szczury, na których odby- 
wają się doświadczenia i których mózg i mlecz 
pacierzowy używa się do szczepienia pokąsa- 
nych. Jest także pomieszczenie dla psów zo 
stających w leczeniu lub obserwacyi. 

Jest to zakład prywatny i depiero po wie- 
lu zachodach zwróciły władze 400 złr. za 3 


dzenie a udzielono 600 złr. subwencyi. Na wy- 
ścigi konne idzie 40.000! — a na zakład tak 
dobroczynny i tak sumiennie prowadzony tyl- 
ko 600 złr. 

Nie mogę nie podać do publicznej wiado- 
mości jeszcze i tego szczegółu, że prof. Bujwid 
mimo subwencyi do istnienia instytutu jeszcze 
dokłada z własnej kieszeni. Nadto zdarzały się 
osobliwie w pierwszych latach dość częste wy- 
padki, że przybywający pokąsani nieraz nie 
mieli grosza ra powrót do domu i profesor 


tytułem pożyczki. Nawet kosztów produkcyi 
materyałów do szczepienia gmina zazwyczaj 
pokryć nie może dla braku funduszów. 

Dopiero, kiedy ministerstwo orzeczeniem 
z dnia 20 grudnia 1897 roku zerządziło, żeby 
osohy, udające się do zakładów szczepienie, 
ochronnego przeciw wodowstrętowi, na kole- 
jach państwowych miały prawo do zniżonych 
cen o połowę, ulżyło to tak instytutowi, jak i 
stronom. > 

Nasz Sejm, względnie posłowia powinni 
się sprawą instytutu prof. Bujwida zająć gorą- 
co i takiej zbawiennej i niezbędnej instytucyi 
humanitarnej przyjść z większą, niż dotąd po- | 
mocą, W końcu a, że ze względu na to. 
że 75 procent szczepionych przybywa z wscho- 


Bujwid dawał im na ten cel swoje pieniądze | 


półka jeszcze w roku zeszłym. 
Wielkie też należy jej się uznanie Z 
wydany „Wybór listów Adama Mickiewicza 
w układzie Józefa Kallenbacha. Jak już sami 
tytuł książki wskazuje, zbiór listów Adam 
Mickiewicza nie jest zupełny. Wydawca musiś 
niejeden nawet ważny list podać w skróceni 
lub zupełnie pominąć, gdyż zależało mu u 
tem, aby one mogły być czytane we wszys 
kich prowincyach Polski. Zresztą eałkowi 
wydanie korespondencyi Adama Mickiewicz 
odpowiadające przepisom naukowym, a wię 
na autografach oparte, wymagałoby całych la 
poszukiwań i przygotowań, gdyż listy Mickie 
wicza rozprószone są dzisiaj po niezliczonych 
zbiorach publicznych i prywatnych, tak, ż 
porównanie tekstów, ogłoszonych z autografa- 
mi byłoby żmudnem i długoletniem przedsię 
wzięciem. 
, Znamiennemi rysami listów Adama Mi 
ekiewicza są: prostota, brak wszelkiego pozo 
wania, wielką dobroduszność i jeszcze większ 
serdeczność. „Niech nikt w nich nie szuka — 
czytamy w „Słowie wstępnem* -- rozpraw 
filozoficzno estetycznych; przyjaźń tu dzierzy 
berło, nie poezya: Stefan Garczyński więcej 
tu zajmie miejsca niż Goethe, a Cypryan 
Daszkiewicz więcej niż Dante. Cała wysoka. 
skala uczuć gorących człowieka i obywatela 
rozbrzmiewa tu nie rozgłośnie, a jednak do- 
nośnie dła tego, co słuchać umie. Znajdzie się 
w tej korespondencyi i pietyzm wdzięczności 
dla starszych (Listy do Lelewela) i niezrówna* 
ny a zagubiony dziś ton „promienistej przy” 
jaźni i rzewna miłość brata i czuła troska 
męża i ojca rodziny. Cichy smutek unosi się, 
nad tymi listami, ale nie znajdzie w nich nikt, 
ami zniechęcenia, ani zwątpienia. Koresponden* 
cya Mickiewicza, powiększając uwielbienie dle 
poety, przynieść powinna pożytek publicznemu 
duchowi. Umysły przystępne dla prawdziwej 
wielkości i prawdziwej zasługi znajdą niejedną 
zbawienną naukę, niejedną myśl. pokrzepienie! 
w tych listach Adama“. | 
Z dzieł beletrystycznych, wydanych przez 
Krakowską Spółkę, mamy przed sobą: „Powie“ 
ści" Zofi Kowerskiej; zbiór nowel Michała Ba 
łuckiego p. t. „Mój pierwszy występ literacki“; 
dwa tomy nowel Gawalewicza, jeden p.t. „Bie” 
dni ludzie“, drugi p. t. „Majster do wszystkie” 
go“; opowiadanie Klemensa DBąlowskiego p. t 
„Posażna Panna“, tudzież humorystyczny opis 
podróży kupców rosyjskich po Rivierze i Wło- 
szech N. A. Lejliina, noszący tytuł „Kędy po- 
marańcze dojrzewają“. Wielki talent Zofii Ko- 
werskiej, której prace niejednokrotnie druko* 
walismy w naszem piśmie, znany jest dosko: 
nale naszym czytelnikom, więc nie potrzebuje” 
my zastanawiać się nad nim, wspominamy tyl- 
ko, że w tomie, o którym mowa, zawarte są 
cztery pomniejsze utwory: „Dla Anusi*, „Z ży: 
cia Jasia“, „Na noclegu“ i „Wydalona* — dru- 
kowane poprzednio po różnych czasopismach. 
Z tych samych względów nie rozpisujewy się 
szerzej o znanych i utalentowanych pisarzach : 
Gawalewiczu i Bałuckim. i 
Klemens Bąkowski znany jest z kilku 
humoresek (istotnie pełnych humoru), ceniony 
jest jednak wysoko, zwłaszcza przez Krakowian 
za sumienne siudya, odnoszące się do historyi 
starego Krakowa. Z powieścią występuje — 0 
ile nam się zdaje — po raz pierwszy i z tego 
też powodu pomówimy o „Posażnej pannie“ przy 


sposobności obszerniej. 

Lejkin, autor opowiadania „Kędy poma* 
rańcze dojrzewają“ jest jednym z najcelniej* 
szych współczesnych satyryków rosyjskich. 
Jego humorystyczno-satyryczne utwory cieszą 
się nadzwyczajną popularnością i poczytnością 
wśród publiczności rosyjskiej. Wydał on już 
przeszło trzydzieści utworów powieściowych, 
osnutych przeważnie na tle życia rosyjskich 
sfer mieszezańsko- kupieckich, oraz świata wiej- 
skiego. Typy Lejkina są tak popularne w Ro* 
syi, że każdy nowy utwór, wychodzący z pod 
jego pióra, bywa formalnie rozchwytywany 
przez zwolenników lekkiej lektury. Opis po- 
dróży kupców Iwanowów po Rivierze i Wło 
szech należy do najudatniejszych i najza ba- 
wniejszych powieści tego utalentowanego hu- 
morysty i doczekał się już kilkunastu wydań 
i przekładów na różne języki, między innemi 
obecnie na polski. 

Prócz wspomnianych dzieł wyszło jeszcze 
w r. b. nakładem Spółki wydawniczej w Kra- 
kowie drugie wydanie „Pieśni z muzyką i 


|nowe domy są zaopatrywane w rury deszczo- 
we z wylotami koło trotoarów, wskutek czego 
woda deszczowa będzie tak jak dawniej wsią- 
kala w fundamenta domów i zawi'gocała par- 
terowe mieszkanie. A. urząd budowniczy jest 
jeszcze pod tym względem tak niedkały, że 
nawet budynki, które sam stawia, zaopatruje 
w rury, kchczące się ponad trotoarami, jak 
n. p. w wykończonej kosztem miasta bibliotece 
funduszu Baworowskiego. Także na innym 
gmachu, mianowicie pa gmechu żandarmeryi 
można nawet wystudycwać ten charakterysty- 
iczny objaw, jak to się u naslekceważy własne 
uchwały: jedna częsó bowiem tego gmachu, 
zbudowana w czasie zapadnięcia owej uchwały 
ma rury deszczowe doprowadzone do kanałów, 
część zaś druga budowana w parę lat później, 
kiedy urząd budowniczy uchwałę rady miej- 
skiej puścił już w niepamięć, ma rury po da- 
wnemu z wylotem ponad trotoarami. 
Moglibyśmy jeszcze przytoczyć cały sze: 
reg faktów, świadczących o tem, Że w zarzą- 
dzie miasta daje się spostrzegać pewne osła- 
bienie energii, ale na razie poprzestajemy na 
powyższych uwagach, w przekonaniu, że uwagi 
te, poczynione w duchu życzliwym dla tych, 
którzy stoją na czele missta, odniosą pożądany 
skutek. 


Proces Dreyfusa. 


(Telegramy Przeglądu). 


Rennes 31 sierpuia. Rzeczoznawca Mayer 
obszernie wczoraj dowodził, że bordereau jest 
dziełem Ksterhazego i zwalczał system Bertil- 
lona. Tak samo zeznawał drugi grafolog, 
również profesor Ecole des Chartes Molinier. 
Trzeci rzeczoznawca, także profesor szkoły, 
Giry potwierdził w zupełności zeznania obu 
swych kolegów i oświadczył, że między pismem 
Esterhazego i Dreyfusa zachodzi pewne podo- 
bieństwo, czem się też tłómaczy podejrzenie, 
skiero wane przeciw Dreyfusowi. 

„Po przerwie przystąpiono do przesłucha 
nia członka akademii Picota, który zezna- 
wał o rozmowie, jaką w maju br. miał z austrya- 
ckim attaché wojskowym Schnejdrem. Gdy 


świadak wymienił Schneidra po nazwisku, pre-| w r. 1693 w Krakowie Pierwszym zakładem | 


w pierwszym zaś rzędzie powinno było nakło- 


strachu i uwagą, że bardzo dużo osób przyby- 
wa w tym celu do Krakowa Prawie każdy py- 
tał się: „No, jakże malutkiemu ?— jest mu już 
lepiej? — czy nie ma gorączki? — czy już 
jest zupełnie zdrowym? itp. 

Zapytania takie, chociaż bardzo naturalne, 
przekonały mnie, że wiele osób nie ma naj- 
mniejszego pojęcia tak o samej chorobie wodo- 
wstrętu, ani też o sposobie rozpoznawania jej. 
Gdy choroba ta pokaże się u ludzi, wsze]ki ra- 
tunnek jest daremny i niemceżliwy, jeżeli do 
leczenia nie przystąpi się zaraz po ukąszeniu. 

W przedmiocie tym bliżej się poinformo- 
wałem tu, na miejscu, W Krakowie, 1 dzięki u- 
przejmości dra Stanisława Miszewskiego, który 
już od pięcin lat w zakładzie dra Bujwida jako 
asystent pracujei obecnie podczas wyjazdu swe- 
go szefa cały zakład prowadzi, dowiedziałem 
się cd niego wielu rzeczy ciekawych o wodo- 
wstręcie i sroscbie leczenia. To też spowodo: 
wało mnie do napisania tych paru uwag z naj- 
lepszym zamiarem przysłużenia się rozwojowi 
zakładu i szerszej publiczności podaniem nie- 
których dat i uwag w Sprawie, która, na oko 
mało ważna, przytrafić sie może, tem bardziej, 
że osób, zgłaszających się do zakładu jest co 
raz więcej. Dosyć powiedzieć, że syn mój ma 
numer 217, licząc od dnia l stycznia 1899 AR 
a po nim jest jeszcze 18 i co dzień ktoś nowy 
przyjeżdża. Wa i 

Nie miejsce tutaj an1 Czas rozpisywać się 
o chorobie wodowstrętu. Z popularnie napisanej 
przez żonę prof. dra Bujwida brosznrki, wyda- 
nej w Warszawie: „O wściekliźnie", dowiedzia- 
łem się wiele nowego © wodowstręcie i pole- 
cam ją gorąco każdemu właścicielowi psa. Nie- 
mniej byłoby rzeczą bardzo pożądaną, żeby to- 
warzystwo oświaty ludu, tak polskie jak i ru- 
skie, postarały się o wydanie broszurki o wo- 
dowstręcie w wobec tego, że takie wypadki 
bardzo często na wsi się wydarzają. 

Kilka uwag o samym zakładzie i nieco sta- 
tystyki objaśnią czytelnika. Jak wiadomo wy- 
nalazcą ochronnego szczepienia był dr. Pasteur 
w Paryżu, który też i pierwszy tego rodzaju 
instytut założył. Uczeń jego, prof. Bujwid, za- 
łożył taki zakład w Warszawie a następnie 


dniej Galieyi, byłoby bardzo pożądanem, żeby | marszów wojska polskiego z końca XVIII i 


taki instytut założyć jak najprędzej we Lwowie. 
Napisałem powyższy artykuł z własnego 
popędu, w najlepszej chęci przysłużenia się do 
rozwoju instytucyi dla dobra tych, którzy nie 
szczęściem pokąsania rawiedzeni być mogą. 
Byłbym bardzo zadowolonym, gdyby dzienniki 
polskie i ruskie mój artykulik przedrukować 
zechciały. 
Ksiądz K. S. giecko katolicki proboszcz z B. 


a | e NA 


Nowe książki. 

Działalność Spółki wydawniczej polskiej 
w Krakowie była w roku bieżącym nader wy- 
datną. Jej to staraniem pojawił się w tym 
czasie na półkach księgarskich cały szereg 
dzieł naukowych, historycznych i literackich, 
wydanych nadzwyczaj starannie. Dość wspo- 
mnie o znakcmitem dziele ks. Maryana 
Morawskiego „Filozofia i jej zadanie” 
mogącem oddać wielkie usługi, zwłaszcza mło- 
dzieży, pragnącej zapoznać się bliżej z filozofią. 
Książka ta wyszła już była poprzednio w dwóch 
innych wydaniach, a napisaną była mniej 
więcej przed dwudziesu laty, kiedy wybitne 
postacie i prądy dzisiejszej filozofii jeszcze się 
nie były zarysowały. Ponieważ ks. Morawski 
oddał ją do dyspozycyi Spółki wydawniczej 
zupełnie niezmienioną, przeto — rzecz prosta — 
nie można w niej szukać poglądów na naj. 
nowsze filozoficzne płody, iecz za to znajdzie 
się doskonałe przygotowanie do samodzielnych 
filozoficznych studyów i pewne wytyczne 
punkta do oryentowania się na tej niwie. ; 

Nie mniej cenne są „Dzieje zniweczenia 
św. Unii na Białorusi i Litwie w świetle pa- 
miętników Siemaszki“ ks. Wł. Chotkowskiego, 
i „Listy duchowne“ ks. Zygmunta Goliana, za- 
wierające bardzo dużo pięknych myśli i zdań, 
mogących dla niejednego być nauką i po- 
ciecbą. t i 
Za ważne przyczynki do history! naszych 
dziejów należy uważać bardzo sumiennie opra- 
cowane studynm Antoniego Karbowiaka p. t. 
„Szkcia katedralna krakowska w wieka: h sre- 
dnich*, tudzież „Wspomnienia jeverała Kle- 
mensa Kolaczkowskiegoł 'księga ll-ga od roku 
1818 go 1820) czdebiena. dziesięcie ma śliczzemi 


początku XIX wieku“, tudzież najlepsza z do- 
tychczas wydenych „Mapa  rzeczypospolitej 
polskiej“, z przydaniem kart oryentacyjnych 
trzech podziałów, Ks. Warszawskiego i okręgu 
Wolnego miasta Krakowa. 


Maly Feljeton. 


Od p. M. Rodocia otrzymaliśmy następu- 
jący list: 
Szanowny Redaktorze! 
Jestem zwyciężony! 
Dokąd godzono we mnie z jednej, z drugiej 
sarbi [strony, 
Dokąd piór, dziesięć bodaj, było ze mną w wojnie, 
Dokąd mnie oblegano grzecznie i przystojnie, 
Dotąd i we mnie wrzała do walki ochota. 
Lecz odkąd mi kamienie ciskają z za płota, 
Odkąd mi przekręcają fakta bałamutnie 
I z polemiki czynią pospolitą kłótnię — 
Kapituluję. Krzyża znak kładę na czole 
I Imć Działoszom wolne pozostawiam pole. 


M. Rodoć. 


KRONIKA. 


Liwów 31 sierpnia. 


Wiadomości urzędowe. Minister wyznań i 
oświały nadał opróżnione posady w państwowych 
szkołach średnich : profesorowi gimnązynm w Jaro- | 
sławiu Bronisławowi Śwabie posadę w gimnazyum | 
św. Jacka w Krakowie; profesorowi g. k. religii w | 
gimnazyum w Brodach ks. Grzegorzowi Jaremie po- 
Badę katechety w II gimnazyum we Lwowie; — 
dalej zamianował rzeczywistymi nauczycielami ére- 
dnich szkół państwowych suplentów: Jana Biłyka 
w Brzeżanach dla gimnazynm w Kołomyi, Augusta | 
Jasińskiego w Krakowie dla gimnazyum w Nowym 
Sączu, Ignacego Krzyszkowskiego w Jarosławiu dla | 
gimnazynm w Jarosławiu, Tadeusza Łopuszańskiego 
w Krakowie dla gimnazynm w Rzeszowie, ks. Fe- 
likea Malarskiego w Stanisławowie dla gimnazyum | 
w Stanisławowie, Adama Markowskiego w Tarno- 
polu dla szkoły realnej w Tarnopolu, Michała Pta- 
szyka w Wadowicach dla gimnazyum w Samborze, 


Teofila Stupnickiego dla szkoły realnej w Tarno- 


a 


rycinemi, według sztychów Villercya, obra | polu, Stanisława Tołłoczko w Krakowie dla szkoły 


nić samo siebie do konsumowania go w wię- 
kszej ilości niż dotąd. Tymczasem rok minął 


m 


Dobre I pod gwarancyą naturalne wina 


zydent+ Jouaust i komisarz rządowy Carriere | tego rodzaju w Austryo-Węgrzech kył instytut 
przerwsli mu, a Carriere zaprotestował prze- | budapeszteński prof. Hógyesa. W r. 1897 za- 
austryackie, 


szawpzny oOrygin 
Gmach SRP dwanyci poleca od roku 1660 istnie- 


jgca firma. 
fOsaniki besyłatuło I darmo). 


zów Meissonier'a, Lessera, 
węgierskie i zagraniczne, koniaki i 
alre we wszystkich gatunkach po 


ul. 


Stenbena i innych. t realnej w Tarnopolu, Antoniego Waśniowskiego w 


MAX WIXEL i SYN 


Krakowsks l| 14. 


—— 


PRZEGLĄD z dnia 1 Września 1899. 


Krakowie dla gimnazyum w Tarnowie. W końcu aż nadto dobrze, że gdyby dopuścili się przejęcia i | wdziwie amerykańskim stylu. Pan młody, właściciel | zaś pomiędzy temi papierami były wyjątkowo 


zamianował minister prowizorycznym nauczycielem zatrzymania choćby jednej karty korespondencyjnej | sklepu z przyborami kolarskiemi, członek 32 klu- j 


suplenta dra Grzegorza Wełyczkę w Stanisławowie 
dla polskiego gimnazyum w Tarnopolu. 

Rocznica śmierci Cesarzowej Elżbiety przy- ! 
pada w dniu 10 września. 


lub listu, straciliby natychmiast posadę w całym ; 
obrębie tej Dyrekcyi. i 
Rada, jaką podaje korespondeut Ruchu kato- | 


bów sportowych i nauczyciel jazdy na kole, narze- 
czoną swoją poznał na szkoluym torze — i rychło 
oboje puścili się do mety, kędy ich ksią:z ze stulą 


Ze względu, że dzień lickiego w celu ochronienia tych Ozdobnych kart | oczekiwał, W orszaku, złożonym z przeszło 200 cy- 


ten jest w tym roku niedzielą, uroczyste żałobne od rąk niepowołanych, mianowicie, ażeby pisano :, klistów, państwo młodzi na kołach wyruszyli do ko- 
nabożeństwa wogóle, a także i w parafialnym ko- ' „skradziono adresatowi na poczcie” — jest zupełnie | ścioła, zapełnionego tłumem ciekawych. On w ubra- 


Ściele nadwornym w Wiedniu odbędą się w dniu, niepraktyczną, Bowiem wedle przepisów pocztowych, niu z surowego jedwabiu, ona w spodeńkach z ts- 


11 września. 


taka karta musiałaby być wycofaną, adresziowi nie | kiego samego materyału i w białej 


bluzce jedwa- 


Międzynarodowy turniej szachistów odbęd.ie byłaby doręczoną, a jeśli nadawca nie jest znany, | bnej. Drużbowie i druhny mieli bukiety, przymoco- 
się w pierwszych dniach pażdziernika w Moskwie. zniszczoną. Kto więc chce, ażeby karta jego doszła j wane do kierownika, a szprychy kół umajono kwie- 


Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w | 
Gródku na posady lekarzy okręgowych: w Lubie- | 
niu a poborami 800 złr. i w Dąbrowicy z poborami : 
1000 złr. Termin do 30 września, — Sąd wyższ | 


do rąk właściwych, niechaj nie idzie za radą owe- 
go pessymisty, bo zresztą delikatnością ona też nie | 
grzeszy. | 

Prośba do Dyrekcyi poezi. Mieszkańcy ulicy 


ciem, Po lubie całe towarzystwa wyruszyło w ra- 
źnem tempie za miasto, na biesiadę do jednego 
z okolicznych ogrodów. Jeden tylko » zaproszonych 
gości wykroczył przeciw etykiecie. Zajechał przed 


w Krakowie na posadę radzey rachunkowego w VIII Puławskiego proszą o skrzynkę pocztową, bo do | kościół fiaksem i we fraku! 


randze. Termin do 18 września. | 
Aksentowicz, znany chlubnie nasz artysta- | 


najbliższej mają pr.eszło kilometr drogi. 
Tragedya rodzinna. W tych dniach w Ko- 


Chłop po służbie wojskowej. Władze rządo- 
we rosyjskie zwróciły uwagę na fakt, że włościanie 


malarz, wykona na zamówienie arcyksięcia Karola | wieńskiem na Litwie, 19-letni hr. Kossakowski nie- | po opuszczeniu służby wojskowej, przybywszy do 


Stefana portret jego i arcyksiężniczki Eleonory, 
_ Wojciech Kossak otrzymał znó 
Wilhelma dowód uznania; mianowicie za obrazy, | 
wystawione na wielkiej wystawia sztuk pięknych | 
w Berlinie, nadał władzea Niemiec rodakowi nasze- | 
mu złoty medal. | 
Sprawa p. Włodzimierza Buynowskiego, by- | 
łego kasyera Wydziału krajowego, była onegdaj | 
przedmiotem obrad sesyi Wydziału krajowego, któ- 
rej przewodniczył Marszałek hr. Stanisław Badeni. ; 
Jak wiadomo, stawał w czerwcu br. p. Buynowski | 


zajutrz. 

Samobójstwo. Na tor kolejowy w Zniesieniu 
rzucił się we wtorek 28-letni Lisig Rattner, pry- 
watny nauczyciel, który wskutek nędzy postanowił 
pozbawić się Życia. Nadje*dżający właśnie z Pod- 
wołoczysk pociąg pospieszny przejechał po nima, 
druzgocząc desperatowi głowę i nogi. Smierć nastą- 
piła natychmiast. | 

Styl urzędowy. Za rogatką rowiesił się jakiś 


| ostrożnym wystrzałem z rewolweru ranił Śmiertel | domu rodzinnego, czują się tam obeymi, bo się już 
znów od cesarza : nie swoją matkę. Hrabina Kossakowska zmarła na- | przyzwyczaili do pewnego komforiu koszarowego, 


przeto trudno im następnie przystosować się do 
ubogiego i nadzwyczaj skromnego sposobu zaspoka- 
jania potrzeb życiowych pod strzechą, Władze woj- 
skowe w Moskwie i Petersburgu znalazły już spo- 
sób ułatwienia wysłużonym w wojsku włościanom 
egzystencyi. Oto zatrzymują ich jeszcze na pół roku 
w mieście i posyłają do szkół pazczelniczych i ogro- 
dniczych, dzięki czemu żołnierz-wieśniak powraca 
do wsi z pewnem wykształceniem fachowem, za- 


przed lwowskim sądem przysięgłych pod oskarże- nieznany chłop. Sąd po uwiadomieniu go (a więc: | chętą do pracy na roli, oraz poważniejszym celem 


niem sprzeniewierzenia z krajowej kasy solnej kwo- ' 
ty 12.000 zł, wyrok zaś tego sądu uwolnił p. Buy- ; 


chłopa) o wypadku, kazał trupa pochować. 
Sposób na pijaków. W Nowej Zielandyi fo- | 


życia. Sprawą tą zajmuje się obecnie urzędowy 
Dniewnik Warszawski, tocże więc także i wło- 


nowskiego jednogłośnie od winy i kary. Po tym tografują nałogowych pijaków na koszt rządu i fo- | ścianie z Królestwa Polskiego będą mieli sposo- 


wyroku wytoczył przeciwko p. Buynowskiemu Wy- ; 


tografie rozsyłają wszystkim szynkarzom. Jeśliby 


bność po wysłużeniu w wojsku nabrać jeszcze ma 


dział krajowy śledztwo dyscyplinarne, którego wy:; szynkarz tak notorycznie znanemu  pijakowi sprze- | koszt rządu wykształcenią w pszezolnietwie i ogro- 


nikiem jest wydalenie p. Buynowskiego z grona u-| 
rzędników, bez prawa do emerytury. Nadto orzeczo- | 
no na sesyi, że kaucya p. Buynowskiego wynoszą- | 
ca 1400 zł. przepada na rzecz Wydziału krajowe- , 
go. Pan Buynowski służył przy Wydziale krajowym | 
przez lat 28. i 

Wystawa drobiu w Jarosławiu urządzona przez | 
I galicyjskie Towarzystwo chowu drobiu i królików ' 
otwartą będzie d. 7 września o godzinie 10 przed, 
południem. Premiowanie odbędzie się w dniu na-) 
stępnym o godzinie 3 po południu. Ministerstwo | 


rolnictwa udzieliło 1C medali srebrnych i 10 meda- | głośniejszych artystów, którzy w ten sposób złożyli | słyszałem takioga imienia, 


li bronzowych. Medale te, tudzież dyplomy honoro- į 
we ctrzymają hodowcy, których drób uznany bę- 


dzie za najlepszy. Prócz tego będą rozdane nagro- | krycie koeztów przebudowy domu i ostatecznego | rozumialski. 


dy pieniężne między tych hodowców włościańskich, 
którzy wykażą postępy w pielęgnowaniu drobiu 
krajowego. Wnosząc z liczby zgłoszeń, wystawa za- | 
powiada się bardzo dobrze. i 

Marya Bugajska. Sad krajowy karny w Kra- | 
kowie ogłusza: „Józef i Marya małżonkowie Ko- į 
pytkiewicze, zamieszkali w Krakowie przy ulicy | 
Aryańskiej pod 1. 8, donieśli do ck. sądu Piófóso: | 
go karnego w Krakowie, że ich wychowanica, Ma- | 
rya Bugajska, rodem z Kątów (powiat Brzesko), 
lat 14 licząca, średniego wzrostu, silnej budowy 
ciała, blondynka, wyszła z domu w dniu 26 lipca 
b. r. i już więcej nie powróciła. Wzywa się przeto | 
wszystkich, którzyby jakąkolwiek mieli wiadomość | 
© zaginionej, aby o tem zawiadomili ck, sąd krajowy | 

arny w Krakowie*. 
wystę „zbiorowe kursa przygotowawcze dla prywa- į 
sN „Szkół średnich, wraz z kursem przygoto- ! 
publ A, A egzaminów dojrzałości, tak dla uczniów | 
spó: ów i prywatnych, jak i dla osób „regular- į 
ale udyów gimnazyalnych i realnych nie posia- | 
dających, oraz korepetycye pojedyncze lub zbiorowe i 
dla vezniów szkól publicznych otwiera z początkiem | 
września we Lwowie p. A. Strzelecki, b. nauczyciel 
gimnazyum Franciszka Józefa, przy współudziale 
pierwszorzędnych miejscowych sił nauczycielskich. 

Potrzeba tego rodzaju instytncyi dawała się 
dawno w mieście naszem wczuć. Wiele bowiem ro- 
dziców, z różnych powodów, woli dzieci swe, przy- 
najmniej przez kilka klas niższych szkoły średniej, 
trzymać w domu i uczyć prywatnie, 

Taka jednak indywidualna, czyli z jednym 
uczriem odbywana nauka prywatna pozbawiona jest 
tych cennych korzyści, jakie daje szkoła publiczna, 
tj. przedowszystkiem ożywienia (skutkiem czego 
zanadto młodociany umysł męczy i wytęża), nastę- 
pnie tyle pożądanego bodźca w postaci szlachetnej 
emulacyi — wreszcie nie daje uczniowi najnatural- 
niejszej i najważniejszej w koniecznych chwilach 
Przerwy rozrywki: towarzystwa dobranych rówie- 
śników (pod ścisłym jednak i należytym nad- 
zorem). 

Nie najmniejszej wagi jest też ta okoliczność, 

Że nie każdego stać na zadośćuczynienie warunkom 
fachowego nauczyciela, względnie kilku fachowych 
profesorów — to też udzielają nauki prywatnej po 
największej części siły młodsze i  niefachowe, 
skutkiem czego ona, przy innych już wymienionych 
niedoststkach, tem mniej należytych rezultatów 
Przynosi, Zbiorowo zaś jest korzyść znaczna i pcd 
tym, materyalnym względem : da się bowiem w za- 
kresj, tych samych warunków materyalnych uzyskać 
naukę sił fachowych i ukwalińkowanych. 
Uchylić tedy niedostatki dotychczasowej po- 
jedynczej nauki prywatnej z jednej strony, a z dru- 
giej zapewnić jej choć w części (a znacznej) te ko- 
rzyści, jakie daje szkoła publiczna, zamierzył sobie 
założyciel tych kursów. Ze zaś jest on wytrawnym 
pedagogiem, znającym równie dobrze naukę prywa- 
tną, jak publiczną, z długoletniej w obu kierunkach 
praktyki, tak w najpierwszych rodzinach, jako też 
przy pierwszorzędnych zakładach państwowych 
w kreju, przeto przedsięwzięcie to, zwłeszcza, że 
nicgcić będzie także należycie zorganizowany kurs 
przygctowawczy do egzaminów dojrzałości i kore- 
petycye dla uczniów publicznych — będzie zapewne 
z uznaniem i radością w szerokich kołach naszego 
wiasta powitane i rokuje najlepsze powodzenie, któ- 
lego mu z naszej strony życzymy. 

Bliższe szczegóły podaje ogłoszenie. 
konda  zemytnika tabaki rosyjskiej wykrył pewien 
kolej w poniedziałek w krakowskim pociągu 
wid 2 Ad Jadący tym pociągiem pewien żydek 
RASY Wak ycze 67 kg. tabaki, przemyconej z 
maila aa doniesienia konduktora, władza 
da wroc a kowala, a przemytnika od- 
żono, wynosi 2000 O» Roo U 


W sprawie kart kor : i 
ary, Po nw Z 
katolickiego notatką o eskamot waniu kart oczto- 
wych z widokami, komunikuje nam dyreke s oczt 
i telegrafów, że przedewszystkiem — jak 4 sk. 
świadczenie — tylko bardzo rzadko zaginięcie Kadi 
takiej jest skutkiem winy organów À 


j i si : pocztowych 
a o ile tzkie wypadki się zdarzeją, to M ai 
to głównie do wsi, mianowicie dlatego, że listo. 


nosz wiejski, maszerując całemi milati, nieraz z po- 
wierzonych mu korespondencji coś zagubi; zdarzyć 
się też mogło, że ozdobną kartę sobie zatrzymał 
lub też komuś podarował. Wykluczonem jest nato- 
miast, żeby urzędnicy lub urzędniczki pocztowe 
otknięci byli tego rodzaju kleptomanią. Dyrekcya 
PCH i telegrafów na szczęście nie otrzymała dotąd 
È jednej w tym kierunku skargi, a natomiast u- 
Midnicy ; urzędniezki urzędów pocztowych wiedzą 
Oe ać aa EE WEŃ" 0 ANNA 
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dawał napcje gorące, podpada wielkiej karze pie- 
niężnej, a następnie traci szynk i idzie do więzie- + 
mia. Ta srogość przepisów sprowadza w Nowej Ze- 
landyi bardzo dodatnie skutki, | 

W domu Matejki w Krakowie otworzono „a 
stawę 130 obrazów, nadesłanych z różnych stron | 
kraju i zagranicy przez najwybituiejszych polskich | 
malarzy, na cele domu Matejki. Obrazy te przezna- 
czone są do rozlosowania, które nastąpi z końcem 
r. b. Wystawa wygląda okazale, gdyż zawiera 
dzieła niepospolitej wartości, wykonane przez naj- 


, 


hołd pamięci największego z naszych malarzy. Jest i 
nadzieja, że dochód z łoteryi tej wystarczy na po: | 


urządzenia muzeum obrazów i pamiątek po twórcy | 
„Bitwy pod Griinwaldem*. 

Z Paryża piszą: Do egzaminów dojrzałości, 
czyli na stopień „bakkalaureata”, które trzeba tu 
zdawać przed profesorami uniwersytetu w Sorbonie, 
stawało w tym roku około 10.000 kandydatów; 
mniej więcej połowa zdała egzamin pomyślnie. 
W tej liczbie było 14 panien. Na liście ich znaj” 
duje się nazwisko p. Jarzewskiej oraz Karoliny 
Cavaignac, córki b. ministra wojny. 

Rozrzucanie pieniędzy. Feiga Gruberżyna ku- 
pując dziś buraki na rynku, skradła przy tej spo- 
sobności sprzedającej buraki chłopce pończochę z 
kwotą przeszło 8 złe, którą ona miała schowana na 
piersiach pod koszulą. , Przychwycona, aby się po- 
zbyć skradzionych pieniędzy, rozluźniła sobie odzież 
pod Bzyją i poczęła „nieznacznie wsypywać sobie 
pod koszulę monety jedne za drugiemi. Eskortowana 
przez policyanta, wysypała tak Gruberżyna ze sie- 
bie 67 et. Pończochę z resztą pieniędzy znaleziono | 
u niej w kieszeni. „Rozrzutnicę* oddano na policyę. 

Stałe zjazdy filologów słowiańskich. W dnin | 
28 bm. niektórzy członkowie zjazdu archeologów 
w Kijowie zebrali się w mieszkaniu prof. Łarcań- 
skiego na prywatną naradę słowiańskich i rosyj- 
skich slawistów w celu omówienia projektowanego 
na r. 1901 albo 1902 zjazdu filologów słowiańskich 
w Pradze. Myśl tego zjazdu powzięli uczeni czescy, 
profesorowie uniwersytetu praskiego : Gebauer, Ka- 
dlec, Machal, Niderlec, Pastruck, Polivka i Wil- 
czek. Uczeni ci wydali do wszystkich slawistów 
odezwę, w której zapraszają uczestników do Pragi. 
Inieyatorom zjazdu chodzi o to, aby zogniskować 
pracę wszystkich slawistów, którzy dotąd rozwi'ają 
swoją działalność odrębnie, bez porozumienia się 
wzajemnego; inicyatorom idzie więc o zjednoczenie 
się na pelu slawistyki. Takie zjednoczenie nastąpi 
w Pradze podczas pierwszego zjazdu filologów. 
Zjazd roztrząsać będzie wylącznie sprawy filologii 
słowiańskiej. Z pośród mnóstwa kwestyj, jakie zaj- 
mować mogą uczestników przyszłego zjazdu, czescy 
uczeni pragną na pierwszy plan wysunąć wyda 
wnictwo „compendium“ filologii słowiańskiej, na- 
stępnie zaś chcą opracować wspólny program zbie- 
raria materysłów, dotyczących gwer ludowych, 
wydać systematyczną, szczegółową bibliografię sla- 
wistyczną, obrobić doskonały słownik starosłowiań- 
ski, oraz słowniki oddzielnych języków słowiańskich, 
wreszcie wielki słownik ogólno-słowiański, W dal- 
szym ciągu zjazd zajmie się sprawą lepszego tra- 
ktowania filologii słowiańskiej ra katedrach uni- 
wersyteckich, utworzenia seminaryów słowiańskich, 
wypraw naukowych i t. d, Zjazd ten, wzorem 
innych zjazdów, winien: 1) peryodycznie się po- 
wtarzać, 2) odbywać się w różnych krajach i mia- 
stach, 8) mieć znaczenie międzynarodowe, 4) języ- 
kiem urzędowym zjazdu ma być język tego kraju, 
gdzia zjazd się odbywa: w Pradze — czeski, 
w Moskwie — rosyjski, w Krakowie — polski, 
w Belgradzie — serbski i t. d Na zjazdach tych 
każdy może przemawiać swoim językiem rodowi- 
tym. Na zjeżdzie praskim utworzone będą cztery 
sekcye: 1) lingwistyczna, 2) bistoryczno-literacka, 
8) etnograficzna i 4) sekoya starożytności słowiań- 
skich. Referaty i dyskusye będą mogły być pro- 
wadzone we wszystkich językach słowiańskich, oraz 
po francusku i niemiecku. Prace i referaty będą 
ogłoszona w specyalnym organie: „Wiadomości I 
zjazdu filologów słowiańskich w Pradze”. Zgroma- 
dzeni na naradzie u prof. Łamatńskiego slawiści 
oświadczyli się za urządzeniem zjazdu w końcu 
sierpnia 1901 roku. Referaty mają być złożone na 
pół roku przed otwarciem zjazdu. Późniejsze refe- 
raty będą uwzględnione tylko w takim razie, jeżeli 
przynoszą z sobą jakies odkrycie naukowe. Całko- 
wity projekt zjazdu, przygotowany przez uczonych 
czeskich, przyjąto z dodaniem sprawy wydawnietwa 
mapy etnograficznej Słowian i iozszerzenia sekcyi 
etnograficznej przez utworzenie sekcyi ludoznawstwa 
słowiańskiego. a 

Partyę bilardu konno grali niedawno w No- 
wym Yorku dwaj bogaci Amerykanie. „ Obaj grali 
doskonale w bilard i byli wprawnymi jeźdźcami. 
Umówili się zatem o partyę bilardowa konną. ze 
stawką 1000 funtów szterlingów (12.000 zir.) Bi- 
lard ustawiono na wolnem polu, a partnerzy sie- 
dzieli na koniach, W obecności licznego grona 
przyjaciół i znajomych rozpoczęła się partya. Natu- 
ralnie żaden z grających nie mógł użyć równocześnie 
obu rąk, bo w jednej trzeba było trzymać lejce, 
więc gra postępowała bardzo woluo; nie obeszło 
się też bez wielu zabawnych epizodów. Przytem 
widzowie wchodzili z sobą w zakłady: przegrano 
1 wygrano znaczne sumy pieniężne. 

Wesele cyklistów. W Wiedniu w kościele 
św. Małgorzaty odbyło się wesele kolarskie, w pra- 


| 
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dnietwie. 
Stan powietrza T. o. g. T rano -1-14, w poł. 


|-r17 R. Bar 765. Nieruchomy. Pogoda. 


Małe qui pro quo. 
— Proszę cię, wszak znasz dobrze a tystę-maltrza 
Zarozymialskiego ? 
— Znam go doskonale, 
— Jak mu na imię? 
— Fecit. 
— Cóż znowu! chyba sję mylisz? jak żyję, nie 


— Ależ wcale się nie mylę, na każdym swoim 
obrazie pedpiswe się jak najwyrsżniej: Fecit Za- 


Okoliczność łagodząca. 

Sędzia: Dowiedziono ci, że popełniłeś tę 
kradzież sam — nie może być zatem mowy o łago- 
dzących okolicznościach, 

Złodziej: Wysoki sądzie... przeciwnie! za- 
chodzi tu bardzo łagodząca okoliczność. 

Sędzia: Jakaż to? 

Złodziej: Rano owego dnia spotkałem sta- 
rą babę i do tego z próżnemi konewkami. (Śmigus). 


Repertuar teatru hr. Skarbka: W piątek 1-go 
września „Dom otwarty“, komedya w 3 aktach Mi- 
chała Bałuckiego. W sobotę „Safo“, sztuka w 5 
aktach Daudeta. Występ Gabryeli Zapolskiej. W nie 
dzielę „Zaza“, sztuka w 5 aktach Piotra Bertona, 
Występ Felicyi Stachowicz. W poniedziałek nie bę- 
dzie przedstawienia. We wtorek „Nora“, sztuka 
w 3 aktach Henryka Ibsena, występ G. Zapolskiej. 
We środę nie będzie przedstawienia. We czwartek 
po raz pierwszy „Karykatury“ Sztuka w 4 aktach 
J. A. Kisielewskiego, nagrodzona na konkursie Igna- 
cego Paderewskiego. 


Sprzedaż „Przeglądu“ dla dzielnicy Łycza- 
owskiej urządzikiśmy w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego. 


Literatura i sztuka. 


Teatr Rozmaitości dał wczoraj „Królowę 
przedmieścia" przy sali wysprzedanej zupełnie. 
Utwór ten krakowskiego poety wypadł doskonale 
pod względem wykonania i rozbawił niesłychanie 
publiczność. Dzisiaj przedstawionym będzie w „Te- 
atrze Rozmaiteści" „Sztygar”, operetka w trzech 
aktach Zellera z p. Orzelskim w roli Roderyka. 

* iris“, pismo literackie i artystyczne, wyda- 
wane przez tutejsze „Koło“, przynosi w wrześnio 
wym zeszycie interesujący artykuł Władysława 
Mickiewicza pt. „Nieznany list Słowackiego", wspo- 
mnienie historyczne dra Czołowskiego „Po Gecor- 
skim pogromie*, wreszcie: początek ciekawej roz- 
prawki dra Stelli-Sawickiego p. t. „Inteligencya 
u roślin", Oryginalnością tematu zaleca się „Pani 
Walerya*, nowelka Bolesławicza, niepozbawionym 
również aktualneśri jest artykulik Schniir-Pepłow- 
skiego pt. „Swoje znać trzeba“. Poezyę udatnie re- 
prezentują wiersze Bełzy ì Zawrata, a poetycznym 
nastrojem odznaczają się także wspomnienia z Rzy- 
mu Nikorowicze, W dziale sprawozdawczym zwra- 
cają uwagę: sylwetka artysty-malarza Juliusza 
Zubera, skreślona przez Nowaczyńskiego, korespon- 
dencya muzyczna Biernackiego, tudzież ocena pol- 
skich utworów Przybyszewskiego, pióra dra Bar- 
wińskiege. Wogóle dział sprawozdań literackich jest 
w ostatnim zeszycie bardzo obfity. Z rycin zasłu- 
gują na szczególniejszą Uwagę repredukcye „Opo- 
wiadania urlopnika* Zubera, oraz pomnika So- 
bieskiego. 
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Część ekonomiczna. 


Wiedeń 29 sierpnia. 

_ (Z.) Zagraniczne targi były dziś pod wra: 
żeniem nowych a niepomyślnych wiadomości 
z Transwasln. „Biuro Reutera“ donosi bowiem, 
że Anglia wystosowała rodzaj ultimatum do 
prezydenta rzeczypospolitej transwaalskiej Krńt- 
gera i że rząd tej republiki nie okazuje wcale 
skłonności poddania się rozkazowi kolosa biy- 
tańskiego, lecz gorączkowo rrzyśpiesza uzbro- 
jenis. Pod wpływem tego doniesienia spedi do- 
tkliwie kurs wszystkich afrykańskich akcyj ko- 
palnianych. Londyńskie sfery finansowe nie 
biorą jednak zbyt tragicznie całej tej sprawy 
i są zdania, że pomimo zbrojeń przecież uda 
się bodaj w ostatniej godzinie pokojowo zała- 
twić ten konflikt. berliński jednak targ zapa 
truje się va sprawę bardziej pesymistycznie. 
Jedynie akcye kopalń węgla były tam dziś fa- 
woryzowane wobec tego, że niebawem ma na- 
stąpić ogólne podwyższenie cen węgla w Niem- 
czech. W Wiedniu już podwyższono cenę wę- 
gla o 6 do 8 centów na cetnarze metrycznym. 
Podwyższenie to nakłada na mieszkańców Wie 
dnia ciężar przeszło 1.200.000 złr, gdyż w ro- 
ku ubiegłym zużyto tu jedynie va potrzebę 
gospodarstw domowych (nie licząc zakładów 
gazowych) 16,700.000 cetnarów. | 

Ruch dzisiejszy na naszej giełdzie pozo- 
stawiał wiele do życzenia, cperowano jedynie 
w akcyach fabryki broni, w walorach budowla- 
nych i nieco w Stetsbabnach i akcyach tram- 
waju wiedeńskiego. Natomiast targ walorów 
żelaznych był dziś zaniedbany, na szarym końcu 


na 3 pr. Losy austr. zakł, kredyt. ziemskiego. Główna wy- 
grama 50.000 zir. Ciggnienie 5 września 


zir. j stemyc) BO ct. razem 2 mir, 
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alpiny. Przecież raz» bowiem wyłapano na 
kłamstwie macherów, śrubujących w górę kurs 
tych papierów przez rozpuszezanie fałszywych 
pogłosek. Przed kilku dniami, jak to doniosłem, 
rozpuścili oni na giełdzie pogłoskę, że Towa- 
rzystwo alpejskie otrzymało znaczne dostawy 
aż do Ameryki, tymczasem pokazuje się, że 
rzecz ma się wręcz przeciwnie. Nie Ameryka 
w Towarzystwie alpejskiem, ale Towarzystwo 
alpejskie w fabrykach amerykańskich zrobiło 
znaczne obstalunki maszyn górniczych i żura- 
wi. W tej sprawie właśnie wyjechał do Ame- 
ryki wicedyrektor Towarzystwa alpejskiego 
Kerpely. Gotówka drożeje i na naszym targu. 
Dziś musiały za nią pierwszorzędne firmy pła 
ció 5%, Z powodu końca miesiąca nawał we- 
ksli zgłaszanych do eskontu w banku austro- 
węgierskim jest ogromny. Dziś zeskontowano 
tam weksli za 4 miliony. Z Sofii donoszą, że 
tymi dniami puszczona już zostanie w ruch 
wielka fabryka cukru, zbudowana tam przez 
belgijskie Towarzystwo akcyjne. Fabryka ta 
może etać się uiawygodną konkurentką dla 
exporterów z Austro- Węgier — na rok obecny 
pocieszają się oni tem, że Bułgarya ma za 
mało buraków. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr, 388'25, węgierskie 392—, 
Anglobanki 151:50. Uniony 309'—, Bankverei- 
uy 271'50, Landerbanki 240'45, Ludwiki 211'30. 
Ozerniowieckie 284—, Elbethale 25625. Renta 
papierowa 10025, srebrna 100:15, austryacka 
złota 11780, austr. renta wal. kor. 100'10, wẹ- 
gierska zlota 117/80, wągierska renta wal. kor. 
96-10, dukat 570, 20 frankówka 9557/,, marki 
11-77, rubla 1:27, 

$ Sprawozdanie targowe ogólnego 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
pernika 1. 7. 

Targ lwowski 30 sierpnia. 
Za woły średnie z paszy | 
100—500 kilo płacono po 27 do 30 zł. Tu- 

części 


Związku 
ul. Ko- 


> a. Spęd 120. 
przeciętnej żywej wagi 


cznych nie było. Ceny mięsa w rzeźni: 
tylne od 48—52. Targ ożywiony. 

Targ wiedeński 28 sierpnia. Spęd 5854 
sztuk z których 246 galicyjskich. Płacono za ga- 
licyjskie woły opasowe: prima 38—37 (39), se- 
cunda 29—32, tercya 26—28 za 100 kilo żywej wagi. 

Targ praski 28 sierpnia. Spęd 1027 sztuk, 
między tymi 678 wołów galicyjskich. Płacono za 
galicyjakie woły z paszy średnie 25—31 zł, krowy 
24—29, buhaja 27 do 32 zł, Targ Średni. 
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TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”, 


Zermatt (w Szwajcaryi) 31 sierpnia. Dwóch 
Anglików Hill i Jones w towarzystwie kilku 
przewodników  przedsięwzięło w poniedziałek 
bardzo trudną wycieczkę górską. Jones i prze- 
wodnicy stoczyli się w przepaść, Hill zaś jak- 
by cudem oealał i powrócił tu wczoraj. Na- 
tychmiast wyruszyła stąd wyprawa dla odszu- 
kania zwłok. 

Wiedeń 31 sierpnia. Wiener Zeitung ogła- 
szą wydane na podstawie $ 14 rozporządzenie 
cesarskie w sprawie rozszerzenia czasowego 
uwolnienia nowych budowli od podatku domo- 
WwO-czynszowego na gruntach eraryalnych koszar 
Aranciszka Józefa w Wiedniu i na kilka na- 
leżących do gminy wiedeńskiej parcel, a to na 
przeciąg lat 80 względnie 25. Dalej ogłasza 
Wiener Zeitung rozporządzenie ministerstwa 
handiu w sprawie uregulowania stosunków oso- 
bistych służby w zakładach pocztowych i te- 
legraficznych. 

Morawska Ostrowa 31 sierpnia. W miejscu 
zasypanego i zamkniętego w r. 1879 szybu wę- 
glowego, który miał 200 m. głębokości, pow- 
stał z niewiadomych przyczyn otwór w ziemi 
na 12 m. głęboki. Miejsce to natychmiast opar- 
kaniono. Według dochodzeń urzędowych nie 
grozi miastu żadne niebezpieczeństwo. 

Czeska Lipa 31 sierpnia Wczoraj o godz. 
7 rano rozpoczęło się rozstawianie wojsk mają- 
cych wziąć udział w manewrach. Korpus 8 
zajął stanowisko w okolicy Czeskiej Lipy, gdzie 
znajduje się główna kwatera aroyks. Franci- 
szka Ferdynanda. 

Praga 31 sierpnia. W przeleździe na ma- 
newry Cesarz przybył tu wczoraj w południe. 
Powitali Ga: naniestnik Coudenhove, burmistrz 
Podlipny i inni dygnitarze. Przy wjeździe po 
ciągu na dworzec, odezwały się huczne okrzy- 
ki „Slava“ i „Hoch“. Przed udekorowanym 
dworcem ustawiła się reprezentacya miejska, 
delegacye gmin okolicznych i inne deputacye. 
Burmistrz dr. Podlipny wygłosił mowę, w któ- 
rej podniósł uczucia wierności mieszkańców 
Pragi, stojących zawsze wiernia przy tronie; 
mówca, prosił Cesarza, aby w przyszłości dłu- 
żej się zatrzymał w Pradze i odwiedzinami 
swemi złożył niejako zadatek nastania lepszych 
czasów dla całego królestwa. Cesarz odpowie- 
dział najpierw po czesku, że przyjmuje z ra- 
dością wyrazy hołdu i zapewnienia wierności 
oraz dowody lojalnych uczuć dla dynastyi. Na- 
stępnie po niemiecku oświadczył Cesarz, że 
dobro królewskiej stolicy leży mu bardzo na 
sercu i życzył miastu Pradze, aby korzystało 
z błogosławieństw spokojnego i ciąglego roz- 
woju. Następnie udał się Cesarz do poczekalni 
i zaszczycił rozmową przedstawionych Mu 
członków reprezenutacyi miejskiej i inne osobi- 
stości. Monarcha odjechał wśród odgłosów hy- 
mnu cesarskiego i entuzyastycznych okrzyków. 

Zakopy (Reichstadt) 31 sierpnia. Wczoraj 
o godzinie 4 po południu przybył Cesarz do 
Czeskiej Lipy. Na powitanie Monarchy stawiła 
się reprezentacya miejska, różne stowarzysze- 
nis, młodzież szkolna i t. d W chwili, gdy 
pociąg wjeżdżał do stacyi, muzyka  zaintono- 
| wala hymn austryacki, a z tysiąca piersi ode- 
zwały się ckrzyki na cześć Cesarza. Monarcha 
wysłucha wszy przemówienia hołdowniczego Je- 
dnego z radzców miejskich udał się wśród en- 
tuzyastycznych okrzyków tłumnie zebranej lu- 
dności, strzałów moeżdzierzowych i dźwięku 
dzwonów w dalszą podróż do Zakopów. Tataj 
powitali Cesarza arcyksiążę Rainer, marszałek 
krajowy ks. Lobkowicz, szef sztabu generalne- 
go baron Beck, naczelnicy różnych władz, re- 
prezentscya miejska Zakopów i przedstawiciele 
okolicznych gmin. Monarchę powitano pełnymi 
zapału ckrzykami. Cesarz powitał serdecznie 
arcyksięcia Rainera, podał rękę księciu Lokko- 
wiczowi, generałowi Beckowi, wysłuchał mowy 
burmistrza Zakopów, zaszczycił krótką rozmo- 
wą wiele osób, peczem udał się z arcyksięciem 
Reinerem wśród buku strzałów mioździerzo 
wych i entuzyastycznych okrzyków, tłumnie 

zebranej ludności do zamku. 

W drodze do zamku tworzyły szpaler 

młodzież szkolna i reprezentacye gmin wiej- 
skich. Muzyki grały hymn ausiryacki. 

Przy drugiej bramie tryumfalnej przyjął 
Cessrz podany mu przez nczenicę bukiet Przed 


bramą zamkową zebrali się wolni od służby 
oficerowie i kierownicy manewrów. 

O godzinie 5 Cesarz przyjmował różne 
osobistości, deputacye itd, a wieczorem odbył 
się w namiocie cesarskim obiad, w którym 
wzięli udział arcyksiążę Rainer, marszałek 
krajowy. namiestnik, szef sztabu generalnego, 
zagraniczni attąches, wojskowi itd. 

Petersburg 31 sierpnia. Sekretarz państwo- 
wy Plehwe zamianowany został zastępcą 
sekretarza stanu dla Fimlandyi. 

Reichstadt 81 sierpnia. Dzisiaj rozpoczęły 
się manewry cesarskie. Oba przeciw sobie ope- 
rujące korpusy zajęły oznaczone pozycye i 
rozwinęły akcyę zupełnie na sposób wo- 
jenny. 

Cesarz, w otoczeniu świty, wyjechał o go- 
dzinie 7-mej rano konno na pole manewrów. 

Rennes 3I sierpnia. Dziś rano odbyła się 
tajna rozprawa, poczem dopiero o godzinie pół 
do 10 otwarto napowrót rozprawę jawną prze- 
słuchaniem kapitana Lebrun-Renaulta. 

EDO E E E 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 31 sierpnia. M. Górski z 
Ukrainy W. Krzyżanowska z Bortnik. J. Łucki 
z Sarn. K, Wilezewska z Rosyi. C. Janisz z Gród- 
ka. J. Brauns z Wygody. M. Schnellowa z Firle- 
jówki. J. Milowicz z Rosyi. M. Zakrzewski z Czoł- 
han. Rotm, Streruwitz z Krakowa. M. Marschalowa 
z Komarówki. A. Heuman z Czerniowiec. 


TNA DESI ^ TWE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Przeniosiem mój 
INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
z ul. Hetmańskiej 6 na ul Kepennikn +, naprze- 
ciwko Wnego Mikolascha 
i wykonuje płombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zehy 
sposobem wiedeńskim po zniżonej cenie, naprawe złamanych 
szczek przyjmuję i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej, 
nosa, garóła i uszu. Instytut otwarry przez cały dzien. 
Dr. dentysta M WIKTOR 
W instytucie wychowawczo naukowym żeńskim imienia 
Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej 
przy ml. św. Mikołaja I 15 I. pietro 
rozpoczyna się nauka dnia 5 września b.r. 
Wpisy uczenic dochodzacych, pensyonarck i półpen- 
syonarek przyjmuje 
—___— ç _ Zofia Jłoroszkiewiczówna 
INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
„we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 
składajacy się z kilku oddziałów w którym dentyści i den- 
tystki wykoncją: plombowane, wyjmowanie zebów bez 
bolu, wstawianie sztucznych zebów. Tamże leczy się 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowineyi zaprowadzo 
no tę wygode. że nadesłane pocztą pęknięte, złamane itd. 
zęby sztuczne, reperuje sie i wysyła odwrotną po zta, bez 
osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzien. 
Dr. Mi. Wiktor i Dta L. Wiktor. 


Kantor wymiany 

c. k. uprz. galicyjskiego 5 

Banku hipotecznego 
knpuje i sprzedaje 

wszelkie papiery wartościowe 

i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 


i ` Założony w roku 1853. | 
| DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY j 
pod firma : 5 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN Í 

we Lwowie ul Karola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- | 
tościowe i monety. i 

Losy na splaty miesięczne i 

pod jak najkorzystniejszymi warunkami. Li 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- £ 
numerata roczna zł, 170 we Lwowie, zł, 1'80 na £ 
prowincyj, $ 
= £ 


Led 31 sierpnia. (Z Izby handlowej). 
ARcy©e za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 810'80 do 212-80 Kolej Liwowsko-Czern.-Jassks 
po 804 zł, w. a. 283.50 do 286'—. Banku hipotecznego pa 
260 zł. w. a, 375.— do 3384—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 260 zł. w. a, - do Tow. budowy wa: 
gonów w Sanoku 253'— do 258'--, Banku dla handit } 
przemysłu po 200 zł. 19806 do 20090. 

Listy ZaPtawme za 100 złr, Banku hipot. palic. 
5 proc. losy w 50 lat, z 10 proc. prem. 110.00 do 11070 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100.— do 10070, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 37:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 10020 da 100'90. Banka kraj. 4 proc. los w 57 lat 
8730 do 3800, — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 97.00 do 97-70, 4 proc, los w 41 i pół latach 97 00 
de 9770, 4 proc. los w 56 lat 9410do 9480. 

Obkligi za 100 zł, Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
97.60 do 98:50. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 10250 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5proc. (II emisyi) 102:00 do 
000.00. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 9700 do 97-70. Pożyczki kraj. 6 proc. 103 06 
do —'—. % proc x 1893 r. 96.30 do 97 00, 4 proc, po 200 
koron za 1898 SOMA 020 do pu. f 

conety. at cesarski 5'66 do 576. Napoleon- 

dor 9.52 do 962. Rubel rosyjski papierowy 12720 do 
128,20. 100 marek niemieckich 58-70 do 59-15. 


„ Wiedeń 31 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 
kier surowy (spokojnie) 13—, Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus niezmieniony 20—20 40. 

Berlin 31 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 16980. Spirytus 43:40. 

Paryż 31 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100'67. Mąki 41-70. 

„ Frankfurt 31 siernia. (Wczcrajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austrysckie 241.20; ko- 
lej państwowa 15070; alpiny 00000; disoonto 
194—; laura 000:00. 

Wiedeń 31 sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze- 
nice na jesień 8'07— 858, na wiosnę 8:88—8'89; 
żyto na jesień 699—700, na wiosnę 7'28— 
T30; kukurudza na sierpień-wrzesień 0:00— 
0'00, na wrzesień-październik 517—518; na 
maj-czerwiec 1900 r. 5'38— 539; owies na je- 
sień 557—558, na wiosnę 5'85—5'86; rzepak 
na wrzesiet-październik 12:20— 1235; olej rze- 
pakowy ra wrzesień-grudzień 32— 33, Tenden- 
cya: pewna. Pogoda : piękna. 

Budapeszt 31 sierpnia. (Gielda zbożowa). 
Pszenica na wrzesień 8'49—8'5], ną paździer- 
nik 853— 8'55, na kwiecień 1890 r. 8.83—8'84; 
żyto na październik 6'72—6'78, na kwiecień 
1900 r. 699—701: cwies pa październik 5'32 
—5.88, na kwiecien 5'62—5'64; kukurudza na 
wrzesień 489—490, na maj r. 1900 6'14— 
5'15; rzepak na wrzesień 11'75—11'86, na 
sierpień 1900 r. 11:60—11-80. Oferty na psze- 
ricę dobre. Chęć kupna lepsza. Tendency’ 
silna. Pogoda : piękna. 
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POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO. 


(Ciąg dalrzy). 

Gdy margrabia Cavalcanti dowiedział się 
o tych wycieczkach, namarszczył brwi i uczuł 
się obrażonym. Chciał ukarać zuchwałego ple- 
bejusza, co ośmieli! się uważać za narzeczone- 
go panny wielkiego rodu; ale tak często za- 
wierał układy ze swą dumą i honorem, że i 
na ten raz zmilczał 

Zresztą wszyscy mówili, że doktor Amati 
wkrótce zaślubi margrabiankę Cavalcanti i wi- 
dzieli w tem czyn. miłosierny. 

Podczas wycieczek tyeh, w lesio Capoti- 
monte, pod zielonemi konarami drzew starych, 
na łąkach ubarwionych kwieciem, wdłuż wspa- 
niałej drogi wiodącej od Pausilippe, rozpoczęła 
się ich sielanka wobse uroku przyrody neapo- 
litańskiej. 

W świetle słonecznem i na powietrzu 
swobodnie krążącem wokoło jej głowy, blade, 
delikatne policzki Blanki pokryły się lekką 
barwą różową, jak gdyby j:j uboga krew ży- 
wiej zaczęła krążyć w żylach. Odrzucając w tył 
głowę, chwytała ustami powistrze świeże, do- 
szło nawet do tego, że uśmiechała sią, pokazu- 
jąc swe ząby białe, 

Wtedy Amati gawądził i śmiał się z nią, 
spoglądał w jej oczy, niekiedy brał jej dłonie 
i kładł w nie kwiaty dzikie. Zapominał o sta 
rej Małgorzacie, która, upojona świeżą atmo- 
sferą wiosenną, z kolei zapominała o nich. 
Ale rozmowy ich były tak niawinne, ża zAapo- 


mnienia tego nie mogła sobie poczytywać za | 


grzech. 


Dziewczyna wracała do domu upojona 


nemi kwiatów, z rozszerzonemi nozdrzami, 
wchłaniając w płuca orzeźwiające powietrze 

Lecz skoro tylko powóz wjeżdżał do mia- 
sta, młodzieńczy jej uśmiech znikał z twarzy, 
a gdy przebywał bramę pałacu Rossi, Blanka 
pochylała głowę i pochmurniała. . 

— Co ci jest? Co ci jest? — z niepokojem 
zapytywał Amati. 
Nic — odpowiadała, 
swą rozpacz. 

Powoli wstępowała do swego pustego 
mieszkania, jeszcze raz na progu uśmiechała 
się do niego, poczem, jak gdyby przezwycię- 
żyła przestrach, wchodziła do pokoju. 

Często Cavalcanti, gniewny, wychodził 
naprzeciw niej, a wtedy na jego widok krew 
uciekała z jej twarzy i rozwiewał się urok 
słońca, i miłości. 

Gdy po wejściu do salonu lękliwie kładła 
na stole bukiet kwiatów dzikich, stary szląch- 
cie troskliwie wypytywał ją 0 Szczegóły wy- 
cieczki Blanka, odwracając głowę, odpowiadała 
głosem oichym, frazesami krótkiemi; lecz on, 
pragnąc wiedzieć wszystko, co zauważyła, na- 
loga? nntarczywie.  NYE s 

Od tego czasu najmniejsza wizya córki 
przejmowała go niepokojem, ciekawością, przy- 
krością. We wszystkiem, co mówiła, szukał mi- 
stycznego źródła numerów. 

Przypisywał jej dar obcowania z du- 
obami, uważał ją za assistitę, wszechmo- 
oniejszą niż don Pasqualino, ponieważ była 
kobietą , była jego córką i niewinną. Choć 
sama nie wiedziała o tem, lecz była assisti- 
tą, bo czyż owej nocy nie widziała du- 
cha płaczącego ?... Więc badał ją, nalegał, 
dręczył, woiągał własne dziecko w koło swych 
szaleństw. 1 

— (o widziałaś? Co widziałaś ? — zapyty- 
wał ten gracz, zapominając, że jest ojcem. 

Niestety! piękny sen miłości rozwiewał 


kryjąc przed nim 


światłem, słońcem, miłością, z dłońmi peł- | się wraz ze swem światłem 1 radością, a jego 
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PRZEGLĄD z dnia 1. września 1899 


miejsce zajmowały cienie ponurego domu i sta- | wiedzieć. 


rzec, narzucający jej swój obłęd. 

Ile razy Blanka wymówiła nazwisko do: 
ktora, swego zbawcy i przyjaciela, margrabia 
pienił się z gniewu. 

Wtedy zrozumiała, że ojciec jej głęboko 
nienawidzi go 

Rzeczywiście, nienawidził go za wyświad- 
czone mu przez niego usługi, nienawidził w 
miarę obowiązku wdzięczności... 

W takich chwilach oblicze margrabiego 
de Formosy stawało się tak okrutnem, że Blan 
ka drżała z przestrachu. | 

Pewnego razu, gdy Małgorzata w obe- 
cności margrabiego uczyniła wzmiankę o po- 
głoskach , dotyczących małżeństwa margra- 
bianki z doktorem, oburzony Cavalcanti tak 
krzyknął na nią, że przestraszona służąca 
osłupiała. i 

— A jednak potrzeba, by margrabianka kie- 
dyś wyszła za mąż — odrzekła lękliwie. — Le- 
pszy doktor niż kto inny... 

— Nie wyjdzie za niego — 
rzekł margrabia. my, 

Od tego czaru stał się jeszcze dziwniej- 
szym i w swych bredniach mistycznych, zwra- 
sanych do córki, często mówił o miłości jak o 
plamie, jak o grzechu, jak o brudzie hańbią- 
cym duszę i ciało. l 

. Młoda dziewczyna rumieniła się, słysząc 
zniewagi miolane na miłość. i 

Wtedy on rozwodził się z pochwalami 
nad czystością, utrzymującą sorce w stanie 
łaski, dozwalającą ludzkim istotom doznawać 
wizyj, zmieniających życie w rozkoszne ma- 
rzenie. Unorił się, przeklinał miłość, jako źró- 
dło wszelkich nieczystości, wszelkich nie- 
szczęść, wszelkich cierpień, — wyklinał ją, a 
Marya Blanka ukrywała twarz w dłonie, jak 
gdyby dle zaslonięcia jej cd tych zniewag. 


pochmurnie od- 


— I umarła z tej miłości — odrzekł po- 
chmurnie jak gdyby mówił do samego siebie. 

-— I ja chciałabym tak umrzeć — szepnęła 
dziewczyna, 
Umrzesz, przeklęta przezemnie... rozu- 
miesz?! wrzasnął opętaniec. — Biada córce 
Cavalcantich, co topi swe serce we wstydzie 
i miłości ziemskiej! Biada pamnie, która szpe- 
tue uciechy namiętności ziemskiej stawia po 
nad czyste rozkosze życia duchowego. 

Pochylała głowę w milczeniu, czując co 
raz więcej ciążącą na swem życiu rękę, mają- 
cą ją zgiąć i złamać. 

Nie śmiała opowisdsć tych scen doktoro- 
wi, lecz uginając się niekiedy pod ciężarem 
cierpienia, powtarzała mu z rozpaczą: 

— Uprowadź mnie stąd! uprowadź ! 

I on pragnął ją uwolaić od tych zmor ży- 
cia, co stały się dla niej codziennem konaniem. 
Chętnie uprowadziłby tę biedną ofiarę niepo 
czytalnego kata, wyrwał z tej atmosfery obłę- 
du i nędzy i ukrył w swym domu, gdzie mógł: 
by ją obronić od wszelkich cierpień i wpływów 
szkodliwych. 

Pragnienie ocalenia jej wzrastało w sor- 
cu Amatiego z dniem każdym, aż stało się js- 
go myślą główną. 

Postanowił więc pomówić z margrabią 
stanowczo, ażeby marzenie swe oblec w formy 
rzeczywistości. Przyrzekł to Blance owego wie- 
czora, w którym ona zwiorzyła mu się ze swych 
tajemnie rodzinnych. 

Pragnął urzeczywistnić to jak najprędzej, 
a jednak dni upływały: im bardziej był zde: 
cydowany prosić margrabiego o rękę córki, tem 
więcej obawiał się rozmowy z nim. 

Czuł, że odpowiedź jego będzie stanowczą 
i że od niej zależeć bedzie jego życie. 

Nieprzewidziany wypadek przyspieszył 


— Matka moja była kobietą świętą i kocha- | rozwiązanie. 
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12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


leństwa zachowal ową pobożność mistyczną i 
całe piątki przepędzał na modlitwie w kaplicy 
przed obrazem Matki Boskiej Bolesnej z ser- 
cem przeszytem mieczami, oraz przed wizerun: 
kiem Chrystusa z przebitym bokiem i w cier- 
niowej koronie na głowie. Posiadając, jak wo- 
góle południowey, wiarę głęboką, lecz związa- 
ną ze sprawami ziemskiemi i przypisując Bogu 
udział w grze namiętności ludzkich, czynił Go 
odpowiedzialnym za swa ruing, 

— Pozwoliłeś na to, Chrystusie! — wołał 
w swych modłach. 

„ Ale w chwilach paroksyzmu silniejszego 
wiara jego stawała się jeszcze więcej niespra- 
wiedliwą i bluźnierczą. 

— Sam chciałeś tego, Chrystusie! sam cheia- 

łeś |-—bluźnił z gorącemi łzami w oczach. 
i Pewnego wieczora, gdy Blanka sądziła, 
że ojolee wyszedł na miasto, przechodząc 
około drzwi kaplicy, usłyszała jęki i slowa 
gniewne. 

Podesała i przez uchylone drzwi kaplicy 
spostrzegła ojca klęczącego z rękami rarzuco- 
nami ną szyję Ohrystusa ; skarżył się na swe 
cierpienia, prosił, blużnił, przeklinał Boga — 
to znowu żałował i błagał o przebaczenie za 
niesprawiedliwe i bluśniercze zniewagi. Groził 
przywiązanemu do słupa Chrystusowi karą, je- 
żeli nia wygra sumy grubej.. 

Blanka, przerażona widokiem tego szału 
bluźnierczego, uciekła do swego pokoju, zam- 
knęła się w nim i przez całą noc modliła 
stę, błagając Boga o litość nad obłąkanym 
starcem. 

s Odtąd zamykała się każdej nocy, 'ażeb 
uniknąć nalegań ojca, mówiącego o widmac 
Jak o osobach żywych i traymającego ją w prze- 
rażeniu bezustannem. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


l. wowie. 


go“ 


Wszedzie do nabycia. 


i Salon jadalny Jagiellońska 19 po- 


Naktadem Księgarni Katolekiej |„$ EET | zp alibroaj 4 
Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO tka ta ryje wości ala abe 


w Krakowie, Rynek 30 5% 
śwież iaż bożeńst kilo 61 et. (YLON gruboziarnisty 
ZERA. (= PL. OE Raw kordon Żel. 


i | 25 ct. SMALEC węgierski pół kılo 8% ct. 
„Modlitewnik katolicki |wASŁO oworakie 4, 44 Be, DESEROWE 
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, ze TT, 50, z e o z torona 
przeważnie odpustami cbdarowa- s 36 t Ho «ca handel Zadurowicza 
nych, zebrał i ułożył ks. S. B. Lej AL LA, Areng E Ea 
(Str. 406 w 32.:e) Marya Wiezcińska uczennica śp- 
DD... Ludwika Marka, długoletnia rutynowana 
Książeczka ta, zawierająca najwznioślej- nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie- 


wf 


Pow 


 — 
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różową na každej stronnicy, drobnemi ale - 


| ARTUR KOSGICKI 


(SYRIUSZ) 
Lwów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczbą 2. 
poleca wyborny kawy wprost z Amery kì 


Ww 
oprawach. 


_Na porto uprasza się dodać 40 groszy. 


k.50 gr. i 


EEN RA WA TA WA Z Z O e E S > 
| Mieszkania i sklepy jà | 
Po l et. od wyrazu. w y M 

-> m AN L vadi 

Szeptyckich 3 ovok placu św. Jura 
iflii szkoły realnej 4 pokoje I piętro, 
2 pokoje IT piętro, 2 w parterze, _ 

7 pokoi, przedpokój, wodociagi do F. F 
wynajęcia, Kracze wakiego NP mi tylko w handlu 

Do najęcia w kamienicy Nr. 26| 1 
przy ulicy Mickiewicza od lgo listopadaj f | I 0 i (l | i ( ] f I | 
br. pierwsze piętro, trzynaście pokoi, dwie > 
nyże, dwie kuchnie. Może być podzielonej we Lwowie ul. Batorego |. 2. 
na dwa mieszkania. > aa. | oee errr = 

IKorepetytora «o studenta UI klasy 
reainej poszukuje. Adres: O szar dwo.- 
ski, Stasiowa Wota p. Bursztyn. 


znacznie potaniał 


„arma Taaa nnn ki dlo 


HANDEL | 


PŁOCIEŃ i BIELIZN! | 
JANA RIEDLA 


"Rrądcę-ckonomia rutynowanego z 
dobremi poleceniami poszukuje za kaucyą.| 
Podlipce, porzta Pluchów, č | 
~ Ogrodnik z domów pier szorzednych 
dobrze polecony, poszukuje posady. Lwów, 
Karola Ludwika 29, Kuuder, 

Smalec pataniał! pół kilo 38 ct 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, ul. Batorego I. £. 


WE LWOWIE 


Zmiana mieszkania Rozalii Bourdon „a 
przy ul. Gosiewskiego 1. 3 do własnego 4 
domu. O łaskawe względy uprasza nadal. 7 q1 

. a tu Mri 
Znakomity koniak 4 

francuski, kuracyjny, odznaczony na wy || Pay 
stawie lwowskiej, cała flaszka 3.50., pół 5 W IEA * 
flaszki 1:60, ćwierć flaszki 1 zł Do naby- I j ia 
cia tylko w handlu Leonarda Solec- HI ie 4 i 
kiego we Lwowie, ul. Batorego 2. e/ | i FRY 

Uczniowie niższego gimnazyum znaj- Kaki | Ha AG 
dą troskliwą op.ekę i pomteszczenie u da Krl WSR IE, ; 
świadczonego pedag:ga. Wiadomość w cu- AZA Z „oł pi 


połaca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 106, 155, 2—, 225, 250 i3. 
śieszmlG z przodami pikowymi i fat- 
„_dzikami (zakładkami) po zł 275 i 3. 
Muraznie kolorowe, satynowe, kreto- 
nowe i oxfortowe po zł. +50 i 275. 
Hoszuje poraa po zł. 156 i -—90, 
ozdobione ng wzór nkiaiński po zł. 
230, 850 i 275, 
Koszule dia chłop Ków po zł 
140 i 1:60. 
Wóśknazuiki z kolniozami 50 ct, 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po zł. 0-90, 1.05, 1.15, 1:45, 1-65 i 1.80. 

Kalesony dls chłopaków po 
ct. 85, 95 i zl. 1-10. 

KRołniera=: tuzin po zł. 4 i 450. 

Mankicty tuzln po zł. 4 i 4.50. 

Chustka płócienne tuzin zł. 250. 


Prawdziwe sasżio 


Sgarpetki, pończochy 
dla pań, panów dzieci, 
KRAWATY 
w najwiekszym wytorze 
| Zaraówienia z prowipcyi wykonują 
się najstaranniej. 
a. Na żądanie sŽczegółowe cenniki 


składane po złr. 5.50, z blaszanemi bo- 
kami orzechowo lakierowane po złe. 12, 
14, 16; 1B, 20 i wyżej, Materace druciane 
po złr 1250. ÑŁożeczka dziecinne po złr. 
12 14, 16, 18. Kompletne umywalnie od 
złv. 8 do 30 poleca Piotr Chrzastowski, 
handel żelazny, we Lwowie plac Kapitul- 
ny 1. (naprzeciw Katedry). _ 

Rodzicom chcacym umieścić dzieci 
na stancye, może wskaząć godne zaufania 
domy Biuro Zagórskiej, Lwów, Uhoraż- 
czyzna 7. 

Bona Niemka z muzyką jest zaraz do 
umieszczenia w biurze Zagórskie', Lwów 
Chorążczyzna 7. 

Jm deutschen Pensionate für Officiers 
und  Civiltóchter 


» karmelków 40 ct, 
a czekoladek | zł. 

„ herbatników 60 ct. 
Wyrób własny, 


Lekcye szermierki — 
na pałasze i florety ete. Warunki 
przystępne. 

Dla pp. pp. akademików, uczniów 
szkół średnich ceny zniżone. 
‘lics Zielona 27 Ny 3 i 
= Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 
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wraz z istniejącymi szybami i inwentarzami w gminie Majdan (sąd. 
è powiat. Katusz). | 

Oferty wraz z 10-procentowem wadyum wnosić należy na ręce 
Dyrekcyi Galicyjskiej Kasy Oszczędności najpóźniej do dnia 26 
września b. r. > | 
Potrzebnych informacyj udzieli przymusowy Zarząd sądowy 
przedsiębiorstw Stan sława Szczepanowskiego wów, Chorai- 


| Kawa zielona familijna pół | €£yzna 17-19 II piętro, lub też Dyrekcya Galicyjskiej Kasy 


Oszczędności we Lwowie. 


(Przedruk nie będzie płacony). __ 


a 
Zegary wieżowe 
dla kościołów, klasztorów, Fskól, ratus:ów, | 
bryk i publicznych budynków znakomicie i dokład- 
nie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i roboty, | 
Wskutek podziału pracy znacznie lepsze od wyro- pg 
bów konkurensyjnych pod dogodnymi warunkami | 
spłaty dla urzędów parafialnych i guja dostarcza 


fa- 


Parowa fabryka zegarów więżowych 
Fr. Moravus Berno, Nilorawia. 
Kosziorysy darmo i opłatnie, y 
HF Wyroby premiowane pierwszemi państwowymi 
medalami, Siy 
BEA WIK KUBEK SE SOG MARAT 2 CAME Z RECE DA AE GAR Bd 
a= EE: 


c | 
Akademia handlowa w Gracu | 
GM" Kurs maturyczny. GEE 


Jednoroczny handlowy kurs dla tych, którzy ukończyli szkoły średnie 
i chca sie poświęcić całkiem zanodowi handlowemu lub równocześn e ze stu 
dyami szkoł wyższych i te wiadomości chca nabyć. 

Dokładne prospekta udziela. 


Dyrekcya Akademyi handlowej w Gracu. 


A m m a w a M 


W zakładzie wychowawczo naukowym żeńskim) 


Zofii STRZAŁKOWSKIEJ Í 


rozpoczynają się wpisy uczenie 
4 września włącznie. 

Zakład obejmuje : kursa seminaryjne, kursa gimnazyalne i niż- 

kursa naukowe, począwszy od pierwszej normalnej klasy. 

2 na ulicę 


sze 
Zakład przeniesiony Został z ulicy Mickiewicza L 
Pańską l. 16. 


Kancelarya zakładu otwarta codziennie od 11--1 
4—6 popołudniu. 


dnia 29 sierpnia i trwać będą y 
rano i a 


p M. 


Już przeniosła 


A. Szałkiewicz 


magazyn mód | 
na plac Maryacki l. 10. GS% 


EEI ES ELN A N E ATTE TA REREN 
A i à é ' A a) Li A 
Skład drzewa Państwa Skole 
ul Gródecka 1. 109 — ul. Leona Sapiehy vis-a- vıs szkoły 
Konarskiego. Telefon l. 214 
poleca od dziś 


Drzewo opałowe bukowe | 


zdrowe i suche 
po 12 zir. 50 et. 
za 4 metry sześcienne wraz z dostawą do domu. 
Rzetelna miara, szybka obsługa. 


ME PO A AA i NY TT aaraa NE 


Zakład leczniczo-<wychowawczy 


Ludwika Szwejgiera i Ura Hawrauska š 


| z S 

"RWT mA MEOPANELI | 

- stacyi klimatycznej w Tatrach. ę 

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe- 
Ñ dagogiczna i lekarska, nauka podług programów szkolnych i 
É języki obce. Oprócz stałych wychowanków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni uczniów, potrzebujących kuracyi, przy- 
gotowania do egzaminów, oraz uczniów, mających po- 
Ñ prawki. Zgłoszenia pod adresem : L. Szwejgier, Zakopane, ul. 
| Chałubińskiego 1. 156. Willa własna. 
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Papier z fabryki Czerlańskıej. 


Jedynym środkiem 


(Kila zam 


w składzie fab, pokostw i lakierów 


|Wzorowy Pensyonat 


dla uczniów szkół średnich 
szczających do szkół publicznych |zdolny, energiczny, dobrze polecony, otrzy- ; 


| SOSIE ZATO OOO) S WERKE EWEKOKCZGĆ Mickiej 1. 8 II. piętro. 


(jeden tom coo miesiąc). 
Dzieła Sienkiew oge wychodzą w nowem staratnom wydaniu, wyłącznie dla prenu- 
meratorów „Tygodnika Tilustrowanego" i obejmą wszystkie powieści, nowele, 
listy x podróży jednem vlowam ceły dorobek litewaaki znakomitego pierza. Każdy 
tom tei biblioteki Sienkiewiczowskiej sawierw oo najmniej 10 arkuazy draka na dobrym 
ptojerza | drukiem wyraźnym. 
TYGODNIK ILUSTROWANY drio rooznia przeszło 1.200 Hustracyj sax bezpła- 
tne Reprodukcye kolorowe obrazów mistrzów naszycha 
Tygodnik ilustrowany drukuje jedusozaśnie dwie powieści oryginalna m'ansowicis 
ping dalszy wielkiej powieśni historycznej p. $ 


EGW „KRZYŻACY“ Sienkiewicza %u3 
(która początsk nowi trapmmnemtorry nabywa mogą ma ga!ldena), oraz 


„ARGONAUCI* większą powieść E. Orzeszkowej, 
W doiżstku powieść bist. głośmago pisarza wągiarskisgo Jul. Wernera 
„Z Popiołów", 
Prernowała Tygodnika Ilustrowanego wrsu z dodatkiem powiaśóicwym i 
IŻ=tu tomami dzis” He Sienkiewiosa wynosi: 


we Ltwowia w Galicyt wras = 


p. t. 


h przesyłką poostowa 


kwartalnie í . 8 alr 80 ot. kwartalnie ' 8 złr, 75 ot 
półroonsie (rozy R | półrocsnia ; > * | j 
rocznie . : 14 p 40, l rocznie . A seling —, 


x , Pranumeratę przyjmują: 
Główna Ajencya l Expedycya „Tygodnika” we Lwawia Pasaż 


Hansmina 9. 
Nemara oktzowe i prospskia wysyla gratis Główna Ajancys I Ekspedycya „Ty- 
godnika*, Torów, Panat Hawraena 9 


Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać moge wszystkie nnmera począwszy od lgo stycznia wraz z pi- 
smami Sienkiewicza. 


APO WENTHOLR 
(Maść Sapomentholo wa) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniasze 
Matuil Aptekarza w Radomyślu koło Tar- 
nowa. Środek popularny, w cierpieniach 
reumatycznych, gośccowych itp. z najle- 
pszym skutkiem używany, dostać można | 
po cenie: słoik próbny 70 et. Słoik duży 

| 


2 złr. 50 ct. w każżej większej aptece. 
Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Redomyślu kola Ta' nawa. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 et. na list przesyłkowy. Celem 
ochrony przed naśladowniotwami, proszą | ————- 
„Szpamentholu wyrebu ; Kołdry watowane 


|  złr. 350. 
l A, s Ea wełniane od zle. 130, 


Kocy wlosienne od złr. 16 
i Materace z morskiej rośliny od złe. 5. 
| Sienniki 90 ct. 
zadość ogólnie, wobec niedo- , Prześcieradła od zir 1. 
indywidualnej nauki prywatnej, ' Poszewki 60 ct. 
odezuwanej potrzebie, oraz licznym w tym | Łóżka żelazne i sztabowe od zły. 5.50. 
k erunku życzeniom, otwieram w pierwszej kryte od złr. 13, 
połowie września, przy współudziale naj- Bielizna damska i męska, chusteczki 
znakomitszych miejscowych sił nauczy- ręczniki, płótna, schiffony, dywany kapy, 
cielskich portyery, firanki poleca najtaniej magazyn 


a nów a oik Jo TOKIEM | Synów 


egzaminów prywatnych ze wszystkich 
Iklas szkół śred. igimnez. 1 real). į plac Kapituiny Nr. 2 
WE LWOWIE. 


Osobno urządzonym bedzie kurs przy- : 
,otlowawcz i AA O r 5 
* 4 Í Cenniki i próbki na żądaniu. 


do egzaminów dojrzałości 
tak dla uczniów publicznych i prywaty- | 
stów, jak i dla osób, regularnych studyów ` 
gimnaz i real. nie posiadajacych. 
Udzielane też bedą pojedyńcze lub zbio- | 
vo korepetycye dla uczniów . 
szkół średnich publicznych i 
Zgłoszenia przyjmuje, tudzież bliższych , 
wyjaśnień udziela codziennie od 4—6 pop. 
Antoni Strzelecki: 
b, naucz. Gimn. Franciszka Józefa 
i Zamojskiego 6. 


"PIEGI 


plamy na twarzy i inne nieczystości | 

skóry znikną już po 7 dniach zapełnie | 

i nie wrócą więcej po użyciu Dra | 

Gnsrietaffa znakomitej nieszkodli vaj E E 
' 
| 


własnego wyrobu gd 


żądać wyrężnie: 
Eugamiusza Matull, 
grygłasiny w oezkawaniy, 
zmwizlazany tu ubak prónnv. 


| Czyniac 
atatków 


do wytępienia 


szczurów i myszy 


jest 


do nabycia 
Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpjiki ślubne, srebra stole- 
wa (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kasot- 
kach oraz wyseliie biżuterye 
poha Jan Jarzyna 
| jubiler, Lwów, Hotel 
i Kiuzopejaki, 


firmy handlowej 


W. CZOPP 


Żółkiewska 2. 


— E 
Vietoria | 
we Lwowie ul. Hetmańska 8 | 
przy stacyi kolei elektrycznej | 
zupełnie odnowiony 


Amtmsremao" Prawdziwe tko 
w ziełono-pakowanych słofkach Silat 
nych po 80 ct. Główny skład dla Lwo- 
wa w aptece pod „Srebrnym Orłem, 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w 
aptece W. Redyka i E. Hellera w Bro- 
dach w aptece Leona Kallira, w Tar- 
nopola w apteca M. Krzyżanowskiego. 


Pierwszorzędny Do 

? 66 

. „Przeglądu 

ogłoszenia i wszystkich miejsco- 

wych, zamiejscowych, zagranicz- 

, nych dzienuików przyjmuje po 0e- 
nach redakcyjnych. 

ma dobrą posade w większym majątku. m 


Lists nieuwzględnione pozostaną bez od- Ajencya dzienników i ogłoszeń 


powiedzi. Oferty z odpisami świadectw Lwów, Pas: 
E AT RAE aiki Jwdw s saż Hausmana 9, 
zi Mickiewicza 5. _ j 


Drukarnia narodowa Stanisław Maniecki i Spółka — lwów, ul. Kopernika 1. 9, 


(zakład naukowo-wychowawczy) 
uczę- 


Rządca młody 
i prywatystów. 


Zgłoszenia przyjmuje M. Rybo- 
ycki, we Lwowie przy ul. Akade- 


